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Przyjaźń między Polską i ZSRR 
to wspólna walka o pokój

to gwarancja naszej niepodległości
oraz granic na Odrze i Nysie

IV Krajowy Zjazd TPPR rozpoczął obrady
Manifestacją przyjaźni narodu polskiego z narodami radzieckimi, ma

nifestacją głębokiej miłości milionów Polaków do wielkiego przyjaciela 
Polski Józefa Stalina — stało się otwarcie w dniu 6 bm. IV Krajowego 
Zjazdu TPPR.

Aula Politechniki Warszawskiej, 
w której odbywa się Zjazd, jest 
wspaniale udekorowana.

„Nierozerwalna przyjaźń narodu 
polskiego z narodami ZSRR — to rę
kojmia umocnienia niezawisłości i 
szczęśliwego jutra naszej Ojczyzny" 
— głosi olbrzymi transparent, roz
pięty nad stołem prezydialnym.

Aktywni działacze TPPR, delegaci 
ze wszystkich stron kraju, czołowi 
robotnicy, przodujący chłopi, inży
nierowie, naukowcy, nauczyciele, go
spodynie domowe, przodująca mło
dzież — oto ci, którzy wypełnili 
szczelnie salę i wszystkie krużganki 
auli Politechniki.

Witani serdeczną owacją przy
bywają na obrady członkowie Ra
dy Państwa i Rządu, przedstawi
ciele naczelnych władz 
stronnictw politycznych i 
zacji społecznych.
Gorąco oklaskują zebrani

Cie charge d'affaires ambasady Zw. 
Radzieckiego w Warszawie — D. I. 
Zaikina, oraz delegacji radzieckiej z 
głównym reżyserem Państwowego 
Teatru Dramatycznego im. Mosso
wietu, laureatem nagrody stalinow
skiej, ludowym artystą ZSRR J. Za- 
wadskim na czele. Serdecznie wita
ny jest ambasador Koreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokratycznej Coj 
Ir oraz delegacje towarzystw przy
jaźni ze Związkiem Radzieckim — z 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej i z Czechosłowacji.

Obrady zagaja prezes Rady Naczel 
nej TPPR, cgłonek Rady Państwa 
■Władysław Kowalski, w serdecznych 
słowach witając przybyłych na 
Zjazd.

Przemówieniu Prezesa Rady Na-

PZPR, 
organi-

przyby-

czelnej TPPR towarzyszą wielokrotne' 
oklaski oraz owacje na cześć Wodza 
narodów radzieckich Chorążego po
koju Józefa Stalina i Nauczyciela na
rodu polskiego Bolesława Bieruta.

Następnie sekretarz Zarządu 
Okręgowego TPPR z Rzeszowa — 
Stanisław Wójcik przedstawił listę 
prezydium Zjazdu. Gdy mówca pro 
ponuje, by na honorowego prze
wodniczącego powołać Prezesa Ra
dy Ministrów ;— Bolesława Bieru
ta. na sali zrywa się potężna dłu
go nic milknąca manifestacja. 
„Bie-rut, Bie-rut" — skandują ze
brani.

W prezydium Zjazdu zajmują miej
sca: zastępca przewodniczącego Ra
dy Państwa, Marszałek Sejmu prof. 
J. Dembowski, wiceprezes Rady Mi
nistrów, sekretarz KC PZPR Józef 
Cyrankiewicz, Prezes ZG TPPR, se
kretarz KC PZPR Edward Ochab, 
charge d'affaires ambasady ZSRR w 
Warszawie D. I. Zaikin, delegaci na 
Zjazd z Niemieckiej Republiki De-

Grupa pisarzy polskich
wyjechała do ZSRR

W dniu 5 bm. wyjechała do Związ 
ku Radzieckiego grupa pisarzy pol
skich w następującym składzie: Je
rzy Broszkiewicz, Arkady Fiedler, 
Andrzej Kijowski, Bogusław Kogut, 
Tadeusz Konwicki, Wilhelm Mach, 
Gustaw Morcinek, Jerzy Putrament, 
Seweryna Szmaglewska, Aleksan
der Scibor-Rylski.

Kierownikiem grupy jest Jerzy 
Putrament — sekretarz generalny 
Związku Literatów Polskich.

Celem wyjazdu pisarzy polskich 
jest bezpośrednie zapoznanie się z 
życiem kulturalnym i literackim w 
Związku Radzieckim. 

Wzmacniajmy jeaność narodu w walce o pokój

mokratycznej i z Czechosłowackiej 
Republiki Ludowej, przedstawiciele 
organizacji politycznych i społecz
nych oraz członkowie władz naczel
nych i najaktywniejsi działacze te
renowi Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej.

Wśród długotrwałych oklasków na 
trybunę wstępuje Prezes Zarządu 
Głównego TPP-R, sekretarz KC 
PZPR Edward Ochab, który wygła
sza referat.

Przemówienie Przewodniczącego 
ZG TPP-R przyjmowane jest przez 
zebranych gorąco i serdecznie. Wie
lokrotnie w czasie przemówienia ze
brani manifestują swą miłość i przy
wiązanie do Związku Radzieckiego i 
jego genialnego Wodza Józefa Stali
na.

Serdecznie witany przez zgroma
dzonych pozdrawia Zjazd w imieniu 
narodu radzieckiego, główny reżyser 
Państwowego Teatru Dramatycznego 
im. Mossowietu, laureat nagrody Sta
linowskiej, ludowy artysta ZSRR — 
Jurij Zawadskij.

„Narody wszystkich krajów 
świata — powiedział m. in. J. Za-

Nowe mianowania 
na stanowiskach państwowych

Obywatel Prezes Rady Ministrów 
mianował ob. Jana Ptasińskiego wi
ceministrem bezpieczeństwa publicz
nego. — vOb. Władysława Wichę podsekre
tarzem stanu w Ministerstwie Kon
troli Państwowej, —

Ob. Stefana Kuhla podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Kontroli Pań- 

| stwowej.

IV Krajowy Zjazd TPPR
Milionowe rzesze polskich robotni- | 

ków chłopów, inteligencji i rzemio
sła, kobiet i młodzieży, skupiające się 
w szeregach Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, wysłały swoich 
delegatów na IV Krajowy Zjazd do 
Warszawy — do bohaterskiego mia
sta, w którym każda ulica, każda bu
dowla jest świadectwem twórczej, 
pokojowej współpracy między naro
dem polskim i radzieckim, w którym 
rośnie szybko wspaniały dar Kraju 
Rad dla narodu polskiego — Pałac 
Kultury i Nauki. Nie ma dziś w na
szym kraju dziedziny życia, w której 
nie odczuwalibyśmy życiodajnej siły 
płynącej z przyjaźni, jaką darzą nas 
narody radzieckie. Nie ma dziś Pola
ka, który nie zdawałby sobie sprawy, 
ile nasza ojczyzna zawdzięcza przy
jaźni, pomocy, przykładowi Związku 
Radzieckiego.
Pamiętamy, że to Związek Radziec

ki, przyniósł naszemu narodowi dwu
krotnie wyzwolenie, że to Związek 
Radziecki, druzgocąc hitlerowski fa
szyzm, wyzwolił ziemie polskie, że to 
bohaterstwu Czerwonej Armii za
wdzięczamy powrót do macierzy sta
rych, piastowskich ziem polskich nad 
Odrą i Nysą. Pamiętamy, że to potę
ga Związku Radzieckiego jest gwa
rancją naszego niepodległego bytu. 
I pamiętamy, że to Związek Radziec
ki dopomógł nam w rozwiązaniu po
ważnych trudności gospodarczych w 
pierwszych latach powojennych, i że 
nieustannie dostarcza nam urządzeń 
fabrycznych i surowców dla fabryk. 
Pamiętamy dalej, że to dzięki po
mocy i przyjaźni ze Związkiem Ra-

nęły trzy lata od ostatniego zjazdu 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej W okresie tym nastąpił 
dalszy poważny rozwój Towarzy
stwa, które obecnie liczy ponad 4 i 
pół miliona członków.

Rządy reakcji w Polsce na prze
strzeni międzywojennego dwudzie
stolecia czyniły wszystko co tylko 
mogły, aby odgrodzić naród polski 
od Związku Radzieckiego. Nie było 
takiego kłamstwa, nie było takiego 
oszczerstwa, którego nie ośmielono 
by się rzucić na Związek Radziecki, 
a wszystko po to, aby załgać polskie 
masy pracujące, by nie dopuścić do 
tych mas rzetelnej prawdy o ZSRR.

Wiernie sekundowały reakcji pol
skiej w oszczerstwach na ZSRR jej 

^Niech żyje Wilhelm Pieck", niech * 1 agentury, ulokowane w kierownic-

wadskij — pragną pokoju, pragną 
duchowej i materialnej współpra
cy, pragną wspólnej pracy dla do
bra ludzkości".
Pozdrowienia od wielomilionowych 

rzesz związkowców polskich przeka
zał Zjazdowi Przewodniczący Cen
tralnej Rady Związków Zawodowych, 
członek Rady Państwa — Wiktor 
Kłosiewicz.

Serdecznymi oklaskami zebrani 
przyjmują słowa mówcy, gdy stwier
dza on, że organizacje związkowe w 
zakładach produkcyjnych współpra
cują z ogniwami TPP-R nad upo
wszechnieniem wspaniałych doś
wiadczeń ludzi radzieckich, nad upo
wszechnieniem radzieckiej literatury
i w ten sposób wnoszą swój wkład 
v.’ dzieło pogłębienia i zacieśnienia 
więzów przyjaźni, łączącej naród 
polski i naród radziecki.

Gorącą owacją przyjmują zgroma
dzeni odczytaną przez Sekretarza 
ZG TPP-R Stanisława Piotrowskie
go depeszę z pozdrowieniami i ży
czeniami owocnych obrad od 
Wszechzwiązkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS). (Tekst depeszy podajemy 
osobno).

żyje Niemiecka Republika Demokra
tyczna" — takimi okrzykami witają 
delegaci wstępującego na trybunę 
przedstawiciela Towarzystwa Przy
jaźni Niemiecko-Radzieckiej •— Pau
la Wengelsa.

Stwierdza on, że powstanie, w wy
niku historycznego zwycięstwa Armii 
Radzieckiej nad faszyzmem, Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
— mocnego ogniwa obozu pokoju — 
pozwoliło na nawiązanie i zacieśnie
nie z każdym rokiem przyjaznych, 
dobrosąsiedzkich stosunków między 
narodem polskim i niemieckim. 
(Skrót przemówienia podajemy od
dzielnie).

..Przyjaźń, przykład i pomoc 
Związku Radzieckiego — stwierdził 
w swym przemówieniu powitalnym

(ciąg dalszy na str. 2)

inu — Plan 6-letni.
Wielkie są zasługi, zwłaszcza w 

dziedzinie popularyzacji wspania
łych doświadzeń radzieckich, Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej. Szczególnie wielkimi osiągnię
ciami poszczycić się może TPPR w 
ubiegłych trzech latach, tj. od ostat
niego Zjazdu Krajowego. W ciągu 
tych trzech lat wzrosła nie tylko ilość 
członków Towarzystwa, lecz znacznie 
tozszerzył się zakres i zasięg jego 
działalności. Wzrosła ilość i aktyw
ność kół. Powstały setki nowych klu
bów i świetlic. Coraz większy i 
sprawniejszy jest aparat prelegentów 
i aktywistów. Docierają oni dziś do 
najdalej położonych miejscowości, 
krzewiąc ideę przyjaźni, krzewiąc 
wiedzę o ZSRR, przenosząc doświad
czenia radzieckie do naszej codzien
nej pracy nad budową podstaw so
cjalizmu. Zwłaszcza wielkimi mani
festacjami przyjaźni polsko-radziec
kiej są tradycyjne Miesiące Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Nie ulega wątpliwości, że bilans te
gorocznego Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jest 
szczególnie wielki. W całym kraju 
odbyły się setki tysięcy imprez, 
przedstawień, koncertów, odczytów i 
prelekcji. Uczestniczyło w nich wie-

dzieckim wykonaliśmy 3-letni Plan | 
odbudowy i rozwoju gospodarczego 
Polski, i że dziś, korzystając z: 
wszechstronnej pomocy Związku Ra- j 
dzieckiego i wzorując się na jego 
bogatych doświadczeniach, realizuje
my potężny i wspaniały pokojowy 
plan budowy fundamentów socjaliz-

M:odzvnarodowy Konkurs Skrzypcowy trwa

W dniu 4 grudnia 1952 r., w auli Uniwersytetu Poznańskiego odbyła 
się uroczysta inauguracja II Międzynarodowego Konkursu Skrzypco
wego im. Henryka Wieniawskiego. W tym samym dniu odbyło się loso
wanie numerów konkursowych.

Na zdjęciu: Losuje Jozsef Szasz — Węgry. (Foto — CAF)

Ponad 4,5 miliona członków 
liczy Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Przemówienia Prezesa Rady Naczelnej T?PR, członka Rady Państwa 

Władysława Kowalskiego
Obywatele! W listopadzie br. mi- gtość, o Polskę robotrjfców i chłopów.

twie PPS i Stronnictwa Ludowego. 
Lecz jak wiadomo, przeciwko kłam
stwom i oszczerstwom burżuazji, ob- 
szarnictwa oraz ich sługusów przez 
całe dwudziestolecie panowania bur
żuazji i obszarnictwa w Polsce to
czył się ciężki, krwawy bój, który 
podjęła sławna bohaterska Komuni
styczna Partia Polski, jednocząc pod 
swoimi sztandarami najdojrzalszych 
politycznie robotników i pracujących 
chłopów. Gdy burżuazja i obszarnicy 
zdradzili kraj w roku 1939, sztandar 
walki o niepodległość Polski podjęli 
robotnicy i chłopi, pod przewodem 
Polskiej Partii Robotniczej, Partii, 
która pod kierownictwem wielkiego 
Syna narodu polskiego, niezłomnego 
szermierza przyjaźni polsko-radziec
kiej, Bolesława Bieruta, wiodła na
ród do boju o wolność i niepodle- 

le milionów osób. Bogata wszędzie 
była dyskusja i liczne wypowiedzi 
ludzi wszystkich warstw społecznych 
i zawodów. Dotarło już do świado
mości każdego Polaka, że przyjaźń, 
przykład pomoc ZSRR pomaga nam 
w naszej codzienne] pracy, że im to 
zawdzięczamy nasze wielkie osiąg
nięcia, we wszystkich dziedzinach 
naszego życia narodowego.

IV Krajowy Zjazd TPPR wybierze 
nowe władze Towarzystwa i uchwali 
nowy statut. Jest pewne, że nastapi 
dalsze ulepszenie pracy organizacyj
nej TPPR, że jeszcze lepiej rozwijać 
się będzie współpraca z organizacja
mi masowymi, która to współpraca 
zwłaszcza w tegorocznym Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej dała tak dobre wyniki.

Zjazd TPPR przypada na okres do
niosłych wydarzeń nic tylko u nas, 
lecz i w skali międzynarodowej. 
Zjazd ten zbiega się z wielkimi zwy
cięstwami politycznymi naszego na
rodu, odniesionymi pod sztandarem 
Frontu Narodowego, pod prze- 
wództwem Nauczyciela narodu Bole
sława Bieruta. Zjazd odbywa się w 
okresie wielkiej mobilizacji sił po
koju, demokracji i socjalizmu, w do
bie poważnego wzmocnienia tych sil 
i coraz większego skupiania się ich 
wokół Związku Radzieckiego, wokół 
Chorążego Światowego Ruchu Poko
ju — Józefa Stalina, w przededniu 
wielkiej manifestacji sił pokojowych 
i antyimperialistycznych — Kongre
su Narodów w Obronie Pokoju w 
Wiedniu.

jków i chłopów.
Gdy wreszcie dzięki zwycięstwu 

Armii Czerwonej i wypędzeniu hi
tlerowskiego okupanta z Polski 
władza w Polsce znalazła się w rę
kach robotników 1 chłopów — za
miast dawnych stosunków wrogo
ści zapanowały między Polską 
i ZSRR nowe stosunki oparte na 
wzajemnej pomocy i serdecznej 
braterskiej przyjaźni z narodami 
ZSRR.
Nie ma już takiego zakątka w Pol

sce ,gdzie nie dotarłaby świadomość 
o sile i potędze ZSRR, o wspania
łym rozwoju nauki, oświaty i kultury 
wśród ludzi radzieckich, o wielkich 
osiągnięciach techniki radzieckiej w 
przemyśle i rolnictwie, o szczęśliwym 
życiu narodów radzieckich i walce o 
przyjaźń i pokój między narodami.

Symbolem przyjaźni, symbolem 
stosunków socjalistycznych między 
narodami jest wznoszony w Warsza
wie rękami inżynierów, techników, 
robotników radzieckich, wspaniały 
car narodu radzieckiego dla narodu 
polskiego, Pałac Kultury i Nauki. 
Wieczysty pomnik przyjaźni, jeden 
z wielu pomników epoki Walki o naj
wyższe ideały ludzkie, o pokój, so- 
cj^izm, epoki Wielkiego Stalina.

’„Każdy tydzień — mówi Towa
rzysz Bolesław Bierut — każdy 
dzień przynosi nowe dowody przy
jaźni, braterstwa jakie łączą naród 
polski z narodami Związku Ra
dzieckiego, niezbite dowody nie
ocenionej wprost pomocy w przy
spieszeniu naszego uprzemysłowie
nia, w utrwaleniu naszej niepodle
głości, w umacnianiu naszych gra
nic i naszego bezpieczeństwa.

Naród polski rozumie, że przy
jaźń między Polską i ZSRR to 
gwarancja naszych granic na 
Odrze i Nysie, to gwarancja naszej 
niepodległości w ogóle. Przyjaźń 
z ZSRR to wspólna walka o pokój, 
to idea której na imię ludzkość. 
Obecny zjazd wytyczy dalsze drogi 

rozwoju Towarzystwa Przyjaźnj Pol
sko-Radzieckiej, przyczyni się do 
jeszcze większego i głębszego spopu
laryzowania wiedzy o Związku Ra
dzieckim, do jeszcze silniejszego za
cieśnienia węzłów przyjaźni między 
narodem polskim i narodami ZSRR.

Witam wszystkich delegatów i go
ści przybyłych na nasz zjazd.

Miło mi jest zakomunikować 
zjazdowi, że Prezes Rady Mini
strów Bolesław Bierut zwrócił się 
do mnie o przekazanie zjazdowi 
serdecznych pozdrowień i życzeń 
pomyślnych obrad.
Ogłaszam IV Zjazd Krajowy 

TPP-R za otwarty.

Depesza WOKS
do IV Kra owego Z?azdn TPPR

W szechzwiązkowe Towarzystwo 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) gorąco pozdrawia uczestni
ków IV Krajowego Zjazdu Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i 
wszystkich przyjaciół Związku Ra
dzieckiego w Polsce.

Życzymy Wam. drodzy przyjaciele, 
dalszych osiągnięć w waszej szla
chetnej działalności w umacnianiu 
braterskiej przyjaźni i współpracy 
kulturalnej między narodami Polski 
i Związku Radzieckiego oraz w wal
ce o sprawę pokoju powszechnego.

Z polecenia Zarządu WOKS 
profesor Andrzej Denisów.
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i bezpieczeństwa narodów
Fragmenty przemówienia Min. Wyszyńskiego pretowania Karty, ż 

5L'___ • * «» 1 f.R.mrptowaó ir>dvnipw ikomis i Pwswne' Zrroni ui/eimi JUZ
NOWY JORK (PAP) Na posiedze

niu Komisji Prawnej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ szef delegacji radziec
kiej Minister A. Wyszyński wygłosił 
4 grudnia br. przemówienie w spra
wie definicji agresji.

1. BLOK AMERYKANSKO-AN- 
GIELSKI USIŁUJE PRZESZKO
DZIĆ OKREŚLENIU 1-----

„AGRESJA"
Sprawa zdefiniowania agresji 

stwierdził na wstępie Minister Wy- i'jai{tu wzajemnej pomocy na wypa- 
szyński — wywołała żywe zamtere- dek agresji niemieckiej, lecz że An- 
sowanie ze strony wielu delegacji. Slicy prowadzili równolegle zakuliso- 
Już to świadczy o doniosłym znaczę- we rozmowy z Niemcami, starając 
niu tej sprawy. Należy jednak przy- daó do zrozumienia Hitlerowi, że 
znać, że dyskusja, jaka odbyła się w Zyiązek Radziecki nie ma sojuszni- 
Komisji Prawnej nad tym zagadnie- ’ ków i że Hitler może zaatakować 
niem, nie zbliżyła Organizacji Naro- Związek Radziecki bez ryzyka prze- 
dów Zjednoczonych do rozwiązania ciwdziałania ze strony Anglii i Fran- 

szłorocznej sesji Zgromadzenia. , . _ ,
Minister Wyszyński przypomniał, I ku beckowska Polska, mając sojusz- 

że w uchwale tej Zgromadzenie O- i alków w Anglii i Francji, podpisała 
gólne poleciło Sekretariatowi Gene- pakt nieagresji z hitlerowcami — że 
ralnemu, aby przedstawił na VII se- I w 1935 roku zostało zawarte porozu- 
sji dokładne sprawozdanie. Sprawo- [ mienie między Anglią a Niemcami 
zdanie to jednali stanowi w istocie । hitlerowskimi, w drodze wymiany 
rzeczy nader ptwierzchowną i nie- I pism między angielskim ministrem 
sumienną kompilację z wyraźną spraw zagranicznych Hoare a Rib- 
tendencją do poparcia stanowiska bentropem — że w 1938 roku Anglia 
tych delegatów, którzy walczyli i i Francja zgodziły się na wspólną z 
walczą przeciwko określeniu pojęcia ’ Hitlerem deklarację o nieagresji — 
„agresja". Mówca zwraca w szcze- ' że w 1938 roku Hitler, Chamberlain, 
gólności uwagę na wypaczenie w tym Mussolini i Daladier podpisali ha- 
sprawozdaniu różnych faktów histo- niebny układ monachijski.
rycznych w sposób oszczerczy wobec ~
Związku Radzieckiego. ______ ____ „____  ____

Szczególną energię w stawianiu i pominąć milczeniem " wszystkie te

przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Ten cel anglo-francuskich kół rzą
dzących, za których plecami znajdo
wały się również Stany Zjednoczone, | 
ujawnił się w całej pełni podczas ro
kowań w Moskwie z przedstawiciela
mi wojskowymi Anglii i Francji w 

.__ ly39 roku. Okazało się wtedy, że An-
POJĘCIA 2lia 1 Francja nie tylko nie były za- 

I interesowane w zawarciu ze Związ- 
' kiem Radzieckim odpowiedniego

niu tej sprawy. Należy jednak przy-

zadania, wytyczonego w uchwale ze- i c.'k
| Należy też zaznaczyć, że w 1934 ro-

Panowie delegaci amerykańscy i 
ngielscy oraz ich przyjaciele* woleli

przeszkód na drodze do przygotowania I 
i przyjęcia definicji agresji okazali 
przedstawiciele rządów, które i w in
nych komisjach i co do innych za
gadnień upatrują swe główne zada
nie w tym, ażeby przeszkodzić Orga
nizacji Narodów Zjednoczonych w 
posuwaniu się naprzód drogą wyty
czoną przez Kartę NZ. Są to przed
stawiciele Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i niektórych innych popiera
jących je państw z bloku, któremu 
przewodzą Stany Zjednoczone.

2. ZDEMASKOWAĆ FAŁSZERZY 
HISTORII!

W tym stanowisku delegatów ame
rykańskiego i angielskiego, a także 
niektórych innych delegatów, którzy 
ich popierali, nie ma zresztą nic no
wego — podkreślił Minister Wyszyń
ski. Zwraca jedynie uwagę jeszcze 
większa niż dawniej złośliwość i je
szcze większy brak skrupułów w ar
gumentacji tych delegatów, którzy u- 
ciekają się bez żenady do jawnego 
wypaczania i fałszowania faktów.

Minister Wyszyński obalił kłam
liwe twierdzenia przedstawicieli 
bloku anglo-amerykańskiego, do
tyczące stosunków między ZSRR

। /^ominąć muczer 
fakty. Uciekli się oni natomiast zno
wu do zdemaskowanych już nieraz 
szulerskich wypaczeń i fałszerstw, 
ażeby osłonić agresywną politykę 
ówczesnych kół rządzących Anglii i 
Francji, nie cofając się przed insy
nuacjami w stosunku do Związku 
Radzieckiego.

Przypomnijmy tu, że pakt o nie
agresji z Niemcami, podpisany 
przez Związek Radziecki w 1939 
roku, był ogromną wygraną poli
tyczną dla ZSRR, ponieważ ZSRR 
zapewnił sobie pokój na półtora 
roku i możność przygotowania 
swych sił do stawienia oporu agre
sorom faszystowskim.
W swym historycznym przemówie

niu 3 lipca 1941 roku Generalissimus 
J. W. Stalin powiedział, że była to 
„konkretna wygrana dla nas, a prze
grana dla faszystowskich Niemiec".

W ówczesnej sytuacji był to dale
kowzroczny i mądry krok radzieckiej 
polityki zagranicznej, który zadecy
dował o pomyślnym, zwycięskim wy
niku drugiej wojny światowej — nie 
tylko dla Związku Radzieckiego, lecz 
i dla wszystkich narodów miłujących 
pokój.

a Finlandią. Podkreślił on m. in., , P°winn^y *° Pamić,a^ te zwłaszcza 
że przemilczeli oni historyczny f!raje’. F ■™. i
fakt, iż fińskie koła reakcyjne w krwi żołnierzy i oficerów Armii Ra- 

hitlerowcami dzieckiej, zostały uratowane cyL gro— 
przekształciły w swoim czasie Fin- żącego im haniebnego jarzma ft "tyz-

że przemilczeli oni

porozumieniu z

landię w bazę wypadową dła napaś 
ci hitlerowskich Niemiec na 
ZSRR. Ukryli oni również o- 
koliczność, że w pierwszych latach 
drugiej wojny światowej anglo- 
francuskie koła rządzące systema
tycznie zaopatrywały Finlandię w 
broń i przygotowywały wysłanie 
do Finlandii korpusu ekspedycyj
nego przeciwko ZSRR.
Z kolei Minister Wyszyński nawią

zał do uwag przedstawicieli bloku 
amerykańsko-angielskiego w sprawie 
radziecko-niemieckiego paktu nie
agresji z 1939 roku.

Bzdurne i oszczercze twierdzenia 
na ten temat — oświadczył Minister 
Wyszyński — zostały od dawna zde
maskowane przez Związek Radziec
ki i jego przyjaciół.

Wystarczy przypomnieć niektóre 
fakty, charakteryzujące ówczesną sy
tuację międzynarodową — oświad
czył Minister Wyszyński. Należy np. 
przypomnieć, że wiosną i latem 1939 
roku, kiedy druga wojna światowa 
stała już u progu, polityka ówcze
snych kół rządzących Anglii i Fran
cji zmierzała do prowokacyjnego 
podjudzania Niemiec hitlerowskich

Uwaga! Czytelsvcy !
Przedpłatę na prenumeratę zleconą

iLUSIltOH 4* EGO

KUKIESfl POLSKIEGO
na miesiąc styczeń przyjmują 

listonosze i wszystkie placówki 
pocztowe do 15 hm. Prenumerata 

zlecona jest najkorzystniejszą 
formą zapewnienia sobie dostawy 

gazety

które, dzięki bohaterstwu i

mu hitlerowskiego.
Wszystkie te niezbite fakty hi

storyczne świadczą o tym, że Zwią
zek Radziecki konsekwentnie re
alizował swą pokojową politykę 
przeciwko agresji hitlerowskiej, 
politykę, która stanowiła poważny 
wkład nie tylko w sprawę organi
zacji bezpieczeństwa Związku Ra
dzieckiego, lecz i we wspólną spra
wę państw miłujących pokój, któ
re walczyły przeciwko agresji hi
tlerowskiej.
W dalszym ciągu swego przemó

wienia Minister Wyszyński raz jesz
cze stwierdził, że zdefiniowanie agre- 
sj! byłoby skutecznym narzędziem w 
ręku Rady Bezpieczeństwa i że Rada 
Bezpieczeństwa, kierując się tą defi*1 
nicją, mogłaby łatwiej rozstrzygnąć 
kwestię agresji w każdym konkret
nym wypadku.

3. BEZPODSTAWNOŚĆ 
ARGUMENTACJI JURYDYCZNEJ 

PRZECIWKO OKREŚLENIU
POJĘCIA „AGRESJA"

Przeciwnicy zdefiniowania agresji 
poświęcają również baczną uwagę 
stronie jurydycznej. Chciałbym więc 
poruszyć niektóre związane z tym 
kwestie prawne.

W ostatnich dniach powoływano 
się na niektóre dodatkowe okolicz
ności, mające przeszkadzać zdefinio
waniu agresji. W charakterze fftkiej 
przeszkody wysuwano m. in. twier
dzenie, że Zgromadzenie Ogólne nie 
ma prawa podejmować uchwały o 
jakiejkolwiek definicji, w danym 
wypadku definicji agresji, nie stosu
jąc procedury przewidzianej dla 
zmiany Karty.

Zwolennicy tego punktu widzenia 
; utrzymują, że ani Zgromadzenie 
Ogólne, ani Rada Bezpieczeństwa 

i nie są powołane do ogólnego inter-

że mogą one in
terpretować jedynie konkretne wy
padki

Minister Wyszyński wykazał, że 
twierdzenia te są absolutnie niesłu
szne, ponieważ w istocie rzeczy nie 
chodzi tu wcale o interpretację ja
kichkolwiek pojęć używanych W 
Karcie Narodów Zjednoczonych, 
lecz o zdefiniowanie konkretnych 
cech agresji.

Reasumując tę część swego prze
mówienia, Minister Wyszyński 
stwierdził, że mimo niezadowalają
cej pracy Sekretariatu Generalnego, 
jest już dość materiałów, by nie trze
ba było zwlekać z określeniem poję
cia „agresja", mającym tak doniosłe 
znaczenie dla polityki międzynaro
dowej i dla prawa międzynarodowe
go.

4. RADZIECKA PROPOZYCJA 
W SPRAWIE DEFINICJI AGRESJI

— DONIOSŁYM WKŁADEM 
W SPRAWĘ UTRWALENIA 

pokoju i bezpieczeństwa 
narodów

Podsumowując wyniki dyskusji, 
jaka toczyła się w Komisji, delegacja 
radziecka oświadcza:

4 Dyskusja ta potwierdziła cał-
* kowitą bezpodstawność stano

wiska przeciwników zdefiniowania 
agresji. Ich argumenty nie wytrzy
mały krytyki i zostały obalone. Ar
gumentom tym przeciwstawiono fa
kty, które dowodzą niezbicie, że okre 
sienie pojęcia „agresja" ma doniosłe 
znaczenie jako jeden z najważniej
szych środków utrwalenia pokoju i 
współpracy międzynarodowej.

Projekt zdefiniowania agresji, 
przedstawiony przez Związek 

Radziecki, czyni zadość wszystkim 
wymogom, związanym z określeniem 
tego pojęcia.

Znalazło to potwierdzenie już daw
niej w zawartych na podstawie ana
logicznej definicji konwencjach mię
dzy Związkiem Radzieckim a jede
nastu państwami, jak również po
twierdził to komitet do spraw bez
pieczeństwa w 1933 roku, składają
cy się z przedstawicieli 17 państw, 
w tym USA, Anglii, Francji. ZSRR i 

‘szeregu innych krajów.
O Definicja radziecka zawiera
** wytyczne dla organów mię

dzynarodowych, które mogą być po
wołane do określenia strony winnej 
dokonania napaści.

4 W definicji zaproponowanej
* przez Związek Radziecki wska 

zuje się, że za napastnika w konflik
cie międzynarodowym uznane zosta
nie państwo, które pierwsze dokona 
jednego z następujących działań:

a) które wypowie wojnę 
państwu, —

b) którego siły zbrojne, 
nawet bez wypowiedzenia 
wtargną na terytorium innego pań ' 
stwa, — i

c) którego lądowe, morskie lub ’ 
lotnicze siły zbrojne zbombardują 
terytorium innego państwa lub 
świadomie zaatakują statki lub 
statki powietrzne tego państwa, — 

d) którego lądowe, morskie lub 
lotnicze siły zbrojne dokonają de
santu lub wtargną w granice in
nego państwa bez zezwolenia rzą
du tego państwa, albo też pogwał
cą warunki na jakich zezwolenie 
takie zostało wydane, w szczegól
ności co się tyczy czasu lub roz- 
szerzena strefy ich pobytu, —

e) które ustanowi blokadę mor
ską wybrzeży lub portów innego 
państwa.
W definicji tej stwierdza się rów

nież, że za napastnika w konflikcie 
międzynarodowym zostanie uznane 
państwo, udzielające poparcia ban
dom zbrojnym, które po zorganizo
waniu się na jego terytorium, wtar
gną na terytorium innego państwa, 
lub jeśli odmówi pomimo żądania 
państwa, które doznało inwazji, pod
jęcia na swym własnym terytorium 
wszystkich będących w jego mocy 
kroków dla pozbawienia wspomnia
nych band wszelkiej pomocy lub o- 
pieki.

5 Definicja radziecka specjalnie 
podkreśla, że usprawiedliwie

niem napaści, o której mowa w pun
kcie pierwszym, nie mogą być żadne 
względy natury politycznej, strate
gicznej lub ekonomicznej, ani dąże
nie do eksploatacji bogactw natural
nych na terytorium atakowanego 
państwa lub do uzyskania wszelkich 
innych korzyści czy przywilejów, ani 
powoływania się na znaczne rozmia
ry inwestowanego kapitału lub na 
inne szczególne interesy na tym te
rytorium, ani też twierdzenie, że da
ne terytorium nie ma charakterysty
cznych cech państwowości.

Jest to punkt bardzo ważny, który 
umożliwia dokładne określenie agre
sora organowi, powołanemu do tego 
zadania.

Definicja

innemu

choćby 
wojny,

również, że usprawiedliwieniem na
paści nie może być:
A sytuacja wewnętrzna jakie- 

gokolwiek państwa, jak np.:
a) zacofanie jakiegokolwiek na

rodu pod względem politycznym, 
ekonomicznym łub kulturalnym;

b) rzekome braki w jego syste
mie rządów;

c) niebezpieczeństwo mogące za
grażać życiu lub mienili cudzo
ziemców;

d) ruch rewolucyjny lub kontr
rewolucyjny, wojna domowa, za- i 
mieszki lub strajki;

e) ustanowienie lub utrzymanie 
w jakimkolwiek państwie tego lub ‘ 
innego ustroju politycznego, eko- i 
nomicznego lub społecznego.
O Żadne działania, ustawy i za 

rządzenia jakiegokolwiek 
państwa, jak np.:

f) naruszenie układów między
narodowych, —

g) naruszenie praw 1 interesów 
w dziedzinie handlu, koncesji lub 
wszelkiej innej działalności ekono
micznej z uszczerbkiem dla innego 
państwa lub jego obywateli, — i

h) zerwanie stosunków dyploma
tycznych lub ekonomicznych, —

i) zarządzenia bojkotu ekono
micznego lub finansowego, —

e) odmowa spłaty długów, — 
f) zakaz lub ograniczenie imi

gracji albo zmiana sytuacji cudzo- ‘ 
ziemców, —

g) naruszenie przywilejów przy
sługujących oficjalnym przedsta
wicielom innego państwa, — ,

h) odmowa udzielenia zgody na 
przemarsz sił zbrojnych, udających 
się na terytorium trzeciego państ
wa, —

i) zarządzenia o charakterze re
ligijnym i antyrellgijnym, —

i) incydenty pograniczne.
Definicja radziecka poświęca 

szczególną uwagę okolicznościom wy 
mienionym w paragrafie trzecim, a 
mianowicie wypadkom, kiedy państ
wo, któremu zagrażają takie działa
nia jak mobilizacja lub koncentracja 
przez jakiekolwiek państwo znacz
nych sił zbrojnych w pobliżu jego 
granicy, powinno zastosować środki 
dyplomatyczne lub inne, umożliwia
jące pokojowe rozwiązanie sporów 
międzynarodowych. Może ona, jak 
stwierdza paragraf trzeci projektu 
radzieckiego, zastosować również do
raźnie kontrzarządzenia natury mi
litarnej, analogiczne do wskazanych 
wyżej, ale nie przekraczając granicy.

Propozycje wniesione przez Zw. 
Radziecki, które spotkały się już z 
poparciem ze strony wielu krajów 
— zakończył Minister Wyszyński 
— dają całkowitą możność jak naj
rychlejszego i skutecznego rozwią
zania tego doniosłego problemu w 
interesie utrwalenia pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowego.

to wspó^raa walka o pokój

(dokończenie ze str. 1) 
wiceprzewodniczący ZSCh Włady
sław Jagusztyn — szczególnie odczu
wają chłopi polscy. Rolnictwo nasze 
korzysta z bogatych doświadczeń so
cjalistycznej, przodującej w świecie 
gospodarki rolnej Kraju Rad".

Gorąco przyjmują zebrani wystą
pienie przedstawiciela Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko-Radziec- 
kiej Marka Smidy, który w swym 
przemówieniu wskazał jak ogromne 
znaczenie dla narodu czechosłowac
kiego ma przyjaźń i pomoc Związku 
Radzieckiego.

POWOŁANIE KOMISJI
Zjazd powołał następnie komisję 

mandatową, komisję matkę, statuto
wą, skrutacyjną i wnioskową. Po ich 
ukonstytuowaniu się przewodniczący 
obradom prezes Rady Naczelnej

Konkurs skrzypcowy 
im. H. Wienśa wskćego 
na antenie radtowej

Specjalne audycje z odbywającego 
się obecnie w Poznaniu Ii-go Mię
dzynarodowego Konkursu Skrzypco
wego im. Henryka Wieniawskiego 
będą nadawane przez Polskie Radio 
codziennie do dnia 15 bm. w prog
ramie II a mianowicie dnia 7. XII 
o godz. 20-tej, dn. 8, 9 i 12 XII o 
godz. 20.20 dn. 13. XII o godz. 21.30, 
dn. 14. XII o godz. 19.30 oraz dnia 
15. XII (finał konkursu) o godz. 19.10

Audycje z konkursu będą powta
rzane w Pr I w dni powszednie o 
godz. 18.15 i w niedzielę o godz. 18.

Teatr »Berhner Erisemble«
prir.ybyi do IPoEski

Do Krakowa przybył 84-osobowy 
zespół czołowego teatru NRD „Ber
liner Ensemble".

Przybyły do Polski na zaproszenie 
Komitetu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą, niemiecki zespół teatral
ny „Berliner Ensemble", rozpocznie 
:-we tournee artystyczne 
wa, gdzie wystąpi w dniach od 
7 do 10 bm.

„Berlinier Ensemble" grać berłzie 
w Polsce trzy sztuki: „Mutter Cou
rage" Brechta, „Matkę" Gorkiego 
w przeróbce Brechta i „Rozbity 
dzban" Kleista. I

TPP-R Władysław Kowalski zarzą
dził przerwę.

Po przerwie obradom przewodni
czył wiceprzewodniczący ZG TPP-R 
Aleksander Juszkiewicz. Jako pierw
szy zabrał głos sekretarz TPP-R Pio
trowski, który wygłosił referat, na
kreślający osiągnięcia Towarzystwa 
w okresie od III Zjazdu oraz wzrost 
szeregów organizacji.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
złożył jej przewodniczący Stefan Dy
bowski.

Następnie rozpoczęła się dyskusja 
nad wygłoszonymi referatami i spra
wozdaniami. W pierwszym dniu 
cbrad zabierali głos- prof, dr Witold 
Starkiewicz z Akademii Medycznej 
w Szczecinie, przewodniczący Rady 
Zakładowej z Nowej Huty Szymon 
Konopka, miczurinowiec, chłop indy
widualnie gospodarujący ze wsi Wo- 
lawce pow. Chełm — Paweł Kołtun 
oraz dyspozytor pracy z Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowego w 
Łapach —<Leon Gasowski.

Na wniosek delegata Warszawy, 
budowniczego Polski Ludowej, wy- 
bitnego racjonalizatora Michała Kra
jewskiego wyłoniona została delega
cja dla złożenia wieńc<jw na cmen
tarzu mauzoleum żołnierzy ra
dzieckich i pod Pomnikiem Wdzięcz
ności Armii Radzieckiej.

Po zakończeniu pierwszego dnia 
obrad IV Krajowego Zjazdu Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej delegacje gości zagranicznych 
oraz delegacje wyłonione spośród u- 
czestników Zjazdu oddały hołd pa
mięci bohaterskich żołnierzy radziec
kich, poległych w walkach o wyzwo
lenie stolicy. Delegacje złożyły wień
ce u stóp mauzoleum na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich.

Złożono również wieńce u stóp 
pomnika braterstwa broni na Pradze 
oraz na płycie Pomnika Wdzięcznoś
ci.

od Krako-

SKŁAD BOKSERÓW
NA MECZ Z FINAMI 

sobotę w godzinach popołudniowych

Ferae zimowe 

w szkołach zawodowych
Centralny Urząd Szkolenia Zawo

dowego ustalił, że tegoroczne ferie 
zimowe w szkolnictwie zawodowym 
trwać będą od 24 grudnia 1952 r. do 
6 stycznia 1953 r. włącznie.

Podczas trwania ferii zorganizowa
ne będą dla przodowników nauki — 
aktywistów szkolnych kół sporto
wych szkolnictwa zawodowego obozy 
sportów zimowych: Obozy narciar
skie dla uczniów odbędą się w Wi
śle, Zakopanem i Polanicy-Zdroju, 
zaś obóz łyżwiarski na sztucznym lo
dowisku w Katowicach. Dła nauczy
cieli wychowania fizycznego zorga-

i nizowany będzie obóz narciarski w 
radziecka przewiduje I Karkonoszach.

- =—-—.—*•odbyło się badanie lekarskie 1 waga za
wodników, którzy wezmą udział w nie
dzielnym meczu bokserskim Polska—Finlandia.

Skład drużyny polskiej ustalony został następująco:
(od wagi muszej do ciężkiej) Murawski, 
Stefaniuk, Kruża, Antklewlcz, Sadowski, 
Krawczyk, Chychła, Wojciechowski, 
Grzelak, Węgrzyniak.

CWKS — UNIA KRYNICA 10:3
W sobotę, 6 bm. rozegrane zostało na 

lodowisku CWKS pierwsze w tym sezo
nie w Warszawie spotkanie hokejowe. W 
spotkaniu tym mistrz Polski CWKS po- 
konałjWysoko Unię (Krynica) 10:3 (3:1,

Bramki dla CWKS zdobyli: Palus 3, Ol
szewski 2, Swicarz 2, Masełko, Jeżak 1 
Janiczko po 1, dla Unii: Burda 2 i Lewacki 1.

| GWARDIA — OWKS BYDGOSZCZ 7:4
Rozegrany w dniu wczorajszym w 

Bydgoszczy towarzyski mecz hokeja na 
lodzie pomiędzy miejscowymi rywalami 
Gwardią 1 GWKS-em przyniósł zwycię
stwo Gwardii w stosunku 7:4 (4:1, 1:2, 
2:1). Zwycięstwo Gwardii było całkowicie zasłużone.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Kelm - 4. Wiśniewski - 2 oraz Brzeski 7 
1 Kucharski po 1. Dla OVZKS-U Maslow-

? oraz Wieleba i Zmorzyński po 1. Sędziował ob. Nowak.
W dniu dzisiejszym obie drużyny spot 

kają się w meczu rewanżowym na sta- 
dlonle zimowym ZS Gwardia, punktu
alnie o godz. 19.00 1

f-
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0 TWUHCZE WYKORZYSTANIE NAUK
XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

Ciekawa wystawa p. n.
»Pogłębiamy przyjaźń polsko-radzieckq«

W oparciu o bogaty materiał, jaki i 
przyniosły nam obrady XIX Zjazdu 1 
Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego, w oparciu o obfity ma- ' 
teriał komentatorski, dotyczący po
szczególnych ujęć i sformułowań, 
możemy poczynić próbę zbilansowa
nia wyniku obrad, próbę ich cha
rakterystyki, przez podkreślenie i 
uwypuklenie najbardziej istotnych 
elementów bezpośrednio lub pośred
nio z przebiegiem obrad związanych.

W przemówieniu na naradzie ak
tywu PZPR w Warszawie przewod
niczący delegacji na XIX Zjazd Pre
zes Rady Ministrów Bolesław Bierut 
p< ruszył zagadnienie szczególnego, 
historycznego znaczenia Zjazdu, 
stwierdzając, iż Zjazd dokonał prze
glądu osiągnięć za okres obfitujący 
w wielkie wydarzenia o światowo- 
historycznym znaczeniu, jakie mia
ły miejsce w ciągu ostatnich trzy
nastu lat, tj. w okresie między XVIII 
a XIX Zjazdem. Był to okres drugiej 
wojny światowej, okres najwięk
szych od czasu Wielkiej Rewolucji 
Październikowej wstrząsów, walk i 
przeobrażeń w dziejach ludzkich i 
już sam fakt „dokonania bilansu 
zdobyczy sił rewolucyjnych za okres 
tak doniosły w historii społecznej — 
określa wyjątkową i szczególną ro
lę XIX Zjazdu Partii..."

Doniosłe obrady Zjazdu pozosta
wały przez cały czas pod przemoż
nym wpływem ogłoszonej w przed
dzień Zjazdu genialnej pracy Józefa 
Stalina, o ekonomicznych problemach 
socjalizmu w ZSRR. Członek dele
gacji naszej na XIX Zjazd — Ed
ward Ochab stwierdził w referacie 
swoim, wygłoszonym na naradzie 
aktywu PZPR, iż delegacja nasza 
„mogła bezpośrednio obserwować i 
stwierdzić, że twórcza praca Towa
rzysza Stalina stanowiła teoretyczną 
bazę wszystkich wystąpień delega
tów historycznego Zjazdu".

Przypomnienie przez Stalina isto
ty praw ekonomicznych, niezależ
nych od woli ludzi, ścisłe jej sfor
mułowanie i pogłębienie wynikają
cych z niej wniosków, ustalenie pod
stawowego prawa ekonomicznego 
współczesnego kapitalizmu i socja
lizmu, ścisłe naukowe określenie 
przez Stalina podstawowych warun
ków, które łącznie muszą być speł
nione, aby można było mówić o 
przejściu od socjalizmu do komu
nizmu'i wiele innych kapitalnych 
ujęć aktualnej problematyki ekono
micznej były tym tworzywem, które 
stanowiło trzon ideologiczny wszyst
kich wygłoszonych referatów i wy
warły bardzo poważny wpływ na 
bieg i kierunek dyskusji.

*
Nowy plan 5-letni, to plan wszech

stronnej mechanizacji, to plan szyb
kiego wzrostu dobrobytu mas ludo
wych, to plan szybkiego podnoszenia 
się poziomu kulturalnego narodów 
ZSRR.

W referacie sprawozdawczym Ko
mitetu Centralnego KPZR na XIX 
Zjeżdzie Malenkow stwierdził, że 
istnieją wszelkie podstawy, aby uwa
żać, że w roku 1952 produkcja prze
mysłowa będzie blisko 2,3 raza więk
sza niż w 1940 roku, a ogólna pro
dukcja przemysłu, produkującego 
środki wytwórczości przekroczy po
ziom 1940 r. 2,7 raza.

Rośnie nowa hydroelektrownia radziecka

_ . hndowu Ust- Kamieniogorskiej hydroelektrowni daje wyobrażenie o gigantycznych pracach, jakie

Przyjęte owacyjnie przemówienie 
Józefa Stalina w końcowej fazie do
niosłych obrad Zjazdu, stanowi ideo- 
logiczno-polityczną syntezę roli i za
dań Wielkiej Partii Lenina-Stalina 
w powiązaniu z walką o demokrację, 
wolność i pokój, prowadzoną przez 
wszystkie siły postępu w świecie. 
Stalin przeprowadził głęboką anali
zę przemian, jakie dokonały się w 
burżuazji — głównym wrogu ruchu 
wyzwoleńczego. W wyniku tych 
przemian burżuazja, zerwawszy z li
beralizmem, stała się bardziej reak
cyjna, straciła więź z ludem i z ob
rony praw i niezawisłości narodu 
zeszła na pozycję sprzedawania praw 
i niezawisłości narodu za dolary. Nie 
ma — jak to zaakcentował mocno 
Stalin — poza przedstawicielami 
partii komunistycznych i demokraty
cznych nikogo, kto mógłby podnieść 
w krajach rządzonych przez bur- 
żuazję sztandar swobód demokraty
cznych i sztandar niezawisłości i su
werenności narodowej.

♦
Jakież na tle zbilansowanych przez 

nas w zwięzłym skrócie wyników 
wielodniowych obrad XIX Zjazdu 
Partii dadzą się wyciągnąć wnioski 
w odniesieniu do Polski, kraju bu
dującego podstawy socjalizmu. Na 
to pytanie dał nam jasną odpowiedź 
Prezes Rady. Ministrów Bolesław 
Bierut we wspomnianym wyżej prze
mówieniu, podkreślając, iż jednym 
z najważniejszych zadań jest twór
cze wykorzystanie nauk XIX Zjazdu 
Av zastosowaniu do konkretnych za
dań budownictwa socjalistycznego w 
Polsce. Zadaniem naszym jest pod
noszenie świadomości najszerszych 
mas pracujących w oparciu o olbrzy
mi materiał ideologiczny Zjazdu. 
„Winniśmy, wykorzystując dorobek 
ideowy Zjazdu, jeszcze bardziej 
wzmóc naszą pracę propagandową 
i wychowawczą, uczynić z nowych 
zdobyczy nauki Stalinowskiej po
ważny oręż w walce z przeżytkami 
ideologii burżuazyjnej..."

Zjazd był wspaniałą demonstracją 
zwycięskiej potęgi Związku Radziec
kiego. Wykazał, iż szybko i nieustan
nie rośnie przewaga sił pokoju nad 
siłami wojny. Dał świadectwo nie
porównanej wyższości socjalizmu 
nad kapitalizmem.

Wyciągnięcie właściwych wnio
sków z rozwoju stosunków w ZSRR 
w naszej codziennej pracy nad u- 
macnianiem zrębów naszego budow
nictwa socjalistycznego — oto wiel
kie zadanie, które stoi przed całym 
polskim światem pracy.

Aby wyciągnąć właściwe wnioski 
ze skarbnicy teorii i praktyki Kraju 
Rad, trzeba z nią dokładnie się za
znajomić. W tym też tkwi cała wiel
kość naszej epoki, że stale i ciągle 
musimy się uczyć. Na tych przesłan
kach oparta jest ostatnio powzięta 
uchwała Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie studiowania podstawowych 
materiałów XIX Zjazdu KPZR oraz 
pracy Józefa Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR". Stu
diowanie tych materiałów i przyswo
jenie sobie zawartego w nich boga
ctwa ideowego uzbroi bowiem cały 
nasz naród w jeszcze ostrzejszy oręż 
do dalszej, wzmożonej walki o po
kój między narodami, o postęp, o 
Polskę socjalistyczną.

DR ADOLF ATLAS

W oparciu o dane, zawarte w tym 
referacie, trzeba podkreślić tempo 
rozwoju potencjału gospodarczego 
Kraju Rad i krajów demokracji lu
dowej w porównaniu z niezwykle 
słabym tempem rozwoju potencjału 
gospodarczego krajów kapitalistycz
nych. Już z końcem 1951 roku pro
dukcja przemysłowa ZSRR powięk
szyła się w stosunku do roku 1929 
prawie trzynastokrotnie, podczas 
gdy w Stanach Zjednoczonych, mimo 
wzmożonego w ostatnich latach wy
ścigu zbrojeń, wzrosła w tym samym 
okresie zaledwie dwukrotnie, a w in
nych głównych krajach kapitalisty
cznych wykazuje jeszcze znacznie 
słabsze tempo rozwoju. W krajach 
demokracji ludowej, mimo że ucier
piały one wskutek wojny znacznie 
więcej niż Europa zachodnia, poziom 
produkcji przemysłowej w stosunku 
do przedwojennego wykazuje znacz
nie silniejsze tempo rozwoju niż w 
krajach kapitalistycznych.

Szczegółowym rozważaniom na te
mat piątej pięciolatki Stalinowskiej, 
stanowiącej jeden z głównych pun
któw obrad XIX Zjazdu ,poza za
sadniczym referatem przewodniczą
cego Państwowego Komitetu Plano
wania Gospodarczego ZSRR Sabu- 
rowa wiele miejsca poświęcono w 
referacie Malenkowa i w obszernych 
wypowiedziach czołowych działaczy 
politycznych i gospodarczych Kraju 
Rad w toku dyskusji. Perspektywy 
dalszego potężnego rozwoju gospo
darczego ZSRR wiązano z podnie
sieniem jego obronności i realizacją 
tych wszystkich zadań, które na czo
ło wybijają człowieka, stałe podno
szenie jego poziomu materialnego i 
kulturalnego.

★

Historyczny XIX Zjazd KPZR wy
pełnił z honorem przewidziane pro
gramem zadania. Naświetlił wnikli
wie i głęboko obecną sytuację mię
dzynarodową, rolę całej postępowej 
ludzkości, walczącej pod kierowni
ctwem Związku Radzieckiego o wol
ność, prawdziwą demokrację i pokój 
i wielkie szanse jej zwycięstwa w 
tej walce. Ustalił jasne wytyczne dla 
dalszej drogi rozwojowej Kraju Rad 
w dziedzinie gospodarczej, społecznej 
i kulturalnej, dał Partii nowy sta
tut, dostosowany do warunków pra
cy na obecnym etapie. Ogromny ma
teriał myślowy obrad Zjazdu stano
wić będzie niewątpliwie bogate i 
wszechstronne tworzywo dla szeregu 
prac, które ukażą się zarówno w 
Związku Radzieckim, jak i w innych 
krajach.

Jedna z doniosłych, powziętych 
przez Zjazd rezolucji, dotyczy spra
wy ponownego opracowania progra
mu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego w związku z tym, że 
istniejący program Partii, uchwalo
ny jeszcze na VIII Zjeżdzie w 1919 
roku, nie odpowiada już obecnym 
warunkom i nowym zadaniom. Do
niosłość wkładu Józefa Stalina w tok 
obrad, wyrażającego się w genialnej 
pracy o problemach ekonomicznych 
socjalizmu, znalazła najbardziej do
bitne podkreślenie w powziętej przez 
Zjazd rezolucji dotyczącej sprawy 
ponownego opracowania programu, 
KPZR. Wybrana w tym celu komi
sja winna przy opracowaniu progra
mu kierować się podstawowymi te
zami tej pracy.

V

W Stolicy, w dawnym pałacu Ra
dziwiłłów, otwarta została wystawa 
pod nazwą „Pogłębiamy przyjaźń 
polsko-radziecką". Kilkaset plansz, 
fotografii i wykresów zgromadzono 
w salach parterowej części pałacu.

Materiały dotyczące części histo
rycznej wystawy zgrupowane są w 
jednej sali: sylwetki Mickiewicza i 
Puszkma, dekabrystów, wypowiedzi 
Potiebnia i Utina — Rosjan, boha
terskich uczestników Powstania 
Styczniowego, fotografie tytułowych 
kolumn „Kołoktła", cytaty z artyku
łów i przemówień Hercena, poświę
conych sprawie Polski, historyczny 
numer „Prawdy", z dekretem Rady 
Komisarzy Ludowych, przekreślają
cym rozbiory Polski. Szereg plansz 
obrazuje ostatnią wojnę, bohaterski, 
trud żołnierza radzieckiego i I Ar
mii WP.

Na środku sali olbrzymia plansza. 
Dziesiątki ludzi, kobiet i mężczyzn, 
młodzieży — wszyscy wsłuchani w 
odczyt nieuwidocznionego tutaj pre
legenta. Obraz, jak w realnym życiu. 
Potwierdzają to cyfry, wykresy ilu
strujące olbrzymi wzrost zasięgu 
działalności Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, wzrost kół TPPR 
ilości odczytów, bibliotek i klubów 
przyjaźni.

Druga sala wystawy wprowadza 
zwiedzających w problematykę po
wojennej odbudowy naszego kraju. 
Na wstępie kilka historycznych dat 
zawierania kolejnych umów gospo
darczych ze Związkiem Radzieckim. 
A następnie kolejno plansze obrazu
jące rezultaty tych umów. Pierwsze

Życie kulturalne w Białymstoku
uucioraj9 dziś i jutro

Białystok — Teatr im. Al. Węgierki (Fot. 1KP)

O Akademii Medycznej w odbudo
wanym pałacu Branickich wie już 
cała Polska. O zakładach przemysło
wych Białegostoku czyta się również 
na łamach pism. Ale o tym, jak z 
dnia na dzień zmienia się oblicze te
go miasta, zaszeregowanego pogar
dliwie przed wojną do tzw. „Polski 
B“ — nie może mieć pojęcia nikt, 
kto był w Białymstoku chociażby 
przed rokiem.

Z dnia na dzień zmienia się Biały
stok. Zmienia się jego wygląd ze
wnętrzny i jego życie kulturalne tęt
ni coraz to bardziej ożywionym ryt
mem. Za sanacji było to brzydkie, 
zaniedbane „kresowe" miasto. Na 
przedmieściach drewniane domki, a 
w centrum rosły jedynie jak wzbie
rające krosty obrzydliwe, czynszowe 
kamieniczki, obliczone jedynie na 
jak największy wyzysk lokatorów.

Dzisiaj kolonia bloków ZOR, po
większająca się szybko, zmienia już 
zupełnie wygląd centrum miasta. 
Znikają jedna za drugą smętne ka
mieniczki, jak zaciera się coraz bar
dziej wspomnienie tamtych czasów i 
rządów osławionej sanacji.

W samym sercu miastd, na rogu 
Rynku Kościuszki i uh 1-go Maja 
mieści się piękny, nowy gmach. Od
dano go do użytku mieszkańców mia
sta w maju br. Za wielkimi taflami 
szyb świeci się wieczorem jasno 
światło jarzeniowe. To Klub Między
narodowej Książki i Prasy i Klub 
TPPR. Na parterze mieści się księ
garnia i czytelnia pism, przez którą 
przewija się dziennie ponad tysiąc 
osób. Co kilka dni urządzane są tu 
różne imprezy, odczyty i wieczory 
artystyczne. Na pierwszym i na dru
gim piętrze mieści się Klub TPPR. 
Nie ma wieczoru, żeby staraniem 
kierowniczki klubu Zofii Trybulskiej 
nie odbywał się tu jakiś ciekawy od
czyt, czy pogadanka, po której wy
świetlany jest zawsze albo nowy film 
radziecki czy polski, albo też nastę
puje część artystyczna . I to bardzo 
często w wykonaniu naszych najlep
szych artystów, śpiewaków, znakomi
tych muzyków, doskonałych recyta
torów przyjeżdżających z Warszawy.

dostawy żywności dla głodującej 
ludności i surowca dla wyniszczone
go przemysłu. A potem etapy wspa
niałego rozkwitu gospodarki. Nowa 
Huta, FSO, kombinat włókienniczy 
w Piotrkowie, których dokumentację 
i urządzenia dostarczył nam ZSRR i 
wiele innych przykładów braterskiej 
pomocy Kraju Rad.

Osobna sala poświęcona jest Zwią
zkowi Radzieckiemu — ostoi pokoju 
światowego. Sugestywne cytaty z 
przemówień Malenkowa, Wyszyń
skiego .świadczą dobitnie o pokojo
wej woli ZSRR współpracy ze 
wszystkimi krajami. Plansze poka
zują gigantyczne plany budowli ko
munizmu i ich realizację. Manifesta
cje ludności na Placu Czerwonym, 
defilada w Moskwie podkreślają siłę 
Związku Radzieckiego.

Część wystawy, poświęcona książce 
radzieckiej znajduje się w oddzielnej 
sali. W gablotkach rozmieszczono 
pięknie oprawne, zdobne tomy Gogo
la, Sałtykow-Szczedrina, Gorkiego. 
Nad gablotkami portrety, podobizny 
znakomitych autorów.

Następna sala, omawiająca prasę i 
film radziecki rozbłyskuje różno
barwnymi okładkami czasopism, su
gestywnymi afiszami. Wykresy wy
kazują imponujący w naszym kraju 
wzrost czytelnictwa dzienników i 
czasopism radzieckich. W ostatniej 
sali barwne afisze i ogłoszenia, z któ
rych odczytujemy rosyjskie nazwy 
polskich filmów i dane o występach 
artystów polskich w republikach 
Związku Radzieckiego. (Ant)

Piękna sala teatralna tego klubu po
mieścić może ponad 500 osób. Biblio
teka liczy 7 tys. tomów.

Trochę dalej przy ul. Kilińskiego 
mieści się Biblioteka Pedagogiczna 
(prócz Biblioteki Miejskiej na ul. 
Orzeszkowej) i księgarnia Książek 
Importowanych. (Oprócz niej istnieje 
jeszcze kilka księgarń Domu Książ
ki). Dzieła naukowe i z literatury 
pięknej rozchwytywane są bardzo 
szybko po nadesłaniu ich do skle
pów.

W lipcu otwarte zostało jeszcze 
jedno, świeżo zbudowane kino „Po
kój" nowocześnie urządzone, liczące 
2 tys. miejsc. W najbliższym czasie 
ma powstać Teatr Młodego Widza. 
Teatr...

Białostocki Teatr im. Al. Węgierki, 
po „Sprawie rodzinnej" Gutows
kiego i „Profesji Pani Warren" Sha- 
wa przygotowuje na premierę gogo- 

“owskiego „Rewizora". Warto wspom
nieć, że teatr posiada mały zespół i 
praca nad „Rewizorem" dowodzi du
żej, ale zdrowej ambicji. Dyr. Szy
pulskiemu chodziło o pokazanie mie
szkańcom Białegostoku, właśnie w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej Gogola i to w nowej 
koncepcji inscenizacyjnej. Dzięki za
biegom dyrekcji teatr białostocki u- 
legnie wkrótce reorganizacji na teatr 
objazdowy. Zespół zostanie powięk
szony do 45 osób, teatr będzie grał 
„na dwie zmiany" i dotrze do naj
odleglejszych zakątków Białostoc
czyzny.

W maju przyszłego roku przewi
dziane jest również otwarcie rozgłoś
ni białostockiej. Obecnie działa już 
i nadaje swoje krótkie audycje Eks
pozytura Polskiego Radia.

W przyszłym roku... Za dwa lata...
Wadzimy dzisiaj, jak będzie wy

glądał Białystok za kilka lat, jeżeli 
już teraz, po dziesiątks^h lat tra
gicznego zaniedbania, tętni życiem 
przemysłowym i kulturalnym, kiedy 
już dziś zmienia z dnia na dzień 
swoje oblicze, uśmiechając się co 
wieczór jasnymi taflami szyb z now* 
zbudowanych bloków ZOR-u.

Jolanta Leliwfe ;
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Ludzie mlynobudownlctwa
czujnie trwają na swych posterunkach

P rzwi do gabinetu dyrektora o- 
tworzyły się. Wszedł naczelny 

inżynier Stefan Swięcki niosąc w 
ręce telegram.

— Dyrektorze — zwrócił się do 
Stefana Bluszczyńskiego — w jed
nym z młynów pod Bydgoszczą ze
psuł się odsiewacz. Młyn od godzi
ny stoi. Zarządziłem, żeby natych
miast jechało tam sześciu ludzi. 
Biorą z sobą narzędzia i potrzebne 
części.

— A ja dopiero co miałem telefon z młyna spod Szczecina — dorzucił 
dyrektor — że tam przestały praco
wać łuszczarki. Trzeba się natych
miast połączyć z naszym oddziałem 
w Stargardzie — niech zaraz wyślą ekipę...

— Ale, ale — przerwał inżynier 
— przed chwilą przyszły te części z 
młyna na Wybrzeżu, których nie 

tam na miejscu zreperować.4 byt długo szła ta przesyłka.
~ Acb, jakby nam się przydał 

taki ruchomy warsztat na samocho
dzie. Coż, kiedy wszelkie starania 
me dają rezultatów.

Tak. Zepsute części jadą do war
sztatów koleją trzy tygodnie i tyle 
czasu już jest unieruchomiony młyn 
o przemiale 100 ton na dobę. A na 
te 100 ton mąki codziennie czekają 
piekarnie, by wypiec chleb dla tych, 
co przy maszynach, warsztatach i w 
biurach pracują przy wykonywaniu 
planów. •

Z TEJ MĄKI JEST CHLEB
BJ trzymanie stanu młynów na na

leżytym poziomie, błyskawiczne 
przeprowadzanie wszelkiego rodzaju 
remontów i napraw — to prócz bu
dowy urządzeń nowych młynów, 
montażu magazynów spichrzowych 
i elewatorów jedno z najważniej
szych zadań Przedsiębiorstwa Re- 
montowo-Montażowego Przemysłu 
Młynarskiego.

W czasach przedwojennych insty
tucji takiej w Polsce nie było. W ra
zie awarii w młynie trzeba było 
zwracać się do któregoś z wyszkolo
nych koncernów zagranicznych i o- 
czywiście za naprawę płacić obcą 
walutą. Opłakany stan w jakim po 

ny, dążenie do samowystarczalności

Witamy II Wojewódzki Zjazd
Korespondentów Społecznych Polskiego Radia w Bydgoszczy

takiego zakładu pracy. Przędsiębior- 
stwo powstało w Toruniu. Wystar
czyły trzy lata, żeby dojść do per
fekcji, założyć warsztaty, urucho
mić oddziały w Krakowie, Szczyt
nie, Stargardzie Szczecińskim, Opo
lu, Warszawie i Poznaniu, a nadto 
co najważniejsze stworzyć kadry fa
chowców.

KADRY 
MŁYNO-BUDOWNICTWA

W czasach przedwrześniowych 
jedyna szkoła przysposabiają

ca ludzi do zawodu młynarskiego 
istniała w Bydgoszczy. Po wojnie 
szkoły tej nie uruchomiono. Na sku
tek starań Przedsiębiorstwa powsta
ło Technikum Młynarskie w Toru
niu. Uruchomiono również kurs 
techników młyno-budownictwa przy 
Przedsiębiorstwie, a z brakiem rze
mieślników fachowców przysposo
bionych do wykonywania części 
młyńskich, przede wszystkim tak 
zw. rurkarzy, poradzono sobie w 
ten sposób, że zorganizowano kurs 
głównie dla synów rzemieślników 
zatrudnionych w Przedsiębiorstwie. 
Ci kilkunastoletni chłopcy — to no
we kadry specjalistów w tej dzie
dzinie. A przed kadrami tymi stoi 
w Planie 6-letnim poważne zadanie 
między innymi przeprowadzenia me- 
chanizacji magazynów, które przed 
wojną wskutek wadliwej konstruk
cji powodowały w skali rocznej mi
liony złotych strat, oraz instalacji 
urządzeń nowoczesnych dużych o- 
biektów młyńskich, które zaspokoją 
potrzeby rozwijającego się w szyb
kim tempie przemysłu i rolnictwa.

LUDZIE PRZY WARSZTATACH
warsztatach Przedsiębiorstwa 

. wre nieustanna praca. Tempo 
jest szybkie, a wykonanie każdego 
szczegółu musi być precyzyjne i so
lidne.

W jednej z hal stolami pracuje 
przy konstrukcji nowego odsiewa
cza sympatyczny mężczyzna o po
godnym wyrazie twarzy.

— To jeden z naszych przodowni
ków 4- informuje inż. Swięcki.

— Są przecież lepsi ode mnie — 
wtrąca Wojciech Makowski — prze
cież ja wykonuję zaledwie 191 proc, 
normy.

Makowski pracuje tu niespełna 
jego był dział meblarsto-Swlal

okupacji i wojnie przejęliśmy mły- dwa lat?- "da^iej specjalni 
HV. dażpnip rln csmnunrcfovn'm Ia/ta k—% j_j_a < , « . _ _- - . - . t - ------- j-waxvuuMivuvi mji uz,iai mcuiarsKo-c ,,łVl
1 uniezależnienia się od zagranicy ny, ale dzisiaj praca lepiej mu sie 
stworzyły konieczność uruchomienia podoba, a że jest zdolnym fachow-

Wolin był najważniejszym
słowiańskim miastem handlowym

Ciekawe materiały dały dalsze ba- I Badania archeologów dają bogaty 
dania terenowe w powiatach Wolin matęriał historyczny. Odkrycie o- 
1 Kamień, przeprowadzone przez sad w Sabinowie i Milchowie jest 
ekspedycję archeologiczną Zarządu . dalszym potwierdzeniem istniejące- 
Ochrony i Konserw. Zabytków. Od- go wówczas na rzece Dziwnej pąsa
kryto szereg nowych grodzisk, osad 
i cmentarzysk z okresu wczesnego 
średniowiecza nie wykazywanych na 
mapach historycznych tych terenów.

W powiecie kamieńskim odkryto 
osadę w Sabinowie naprzeciw zna
nego już grodziska w Jarzębowie o- 
raz dwie dalsze osady w Trzebiano- 
wie i w Milchowie nad Zatoką Ci- 
ck5‘, ^ad Zalewem Szczecińskim puuiuuiycn pogramczacn roisKi. o 
między Wolinem a Lubinem natra- jego rozległych stosunkach handlo- 
iiono na siady cmentarzyska i osa- - - - - 
dy w Sułominie.

obronnego, co wskazuje na znacze
nie traktu komunikacji wodnej na 
odcinku tej rzeki od Wolina do wód 
Bałtyku. Przez Wolin krzyżowały 
się szlaki handlowe z zachodu Eu
ropy na wschód i z południa na 
północ. Wolin przez to stał się w 
X i XI wiekach najważniejszym 
słowiańskim miastem handlowym na 
północnych pograniczach Polski. O 

wych świadczą m. in. znalezione na 
wyspie monety arabskie.

cem, więc w ciągu krótkiego czasu 
zdołał się szybko wybić na czoło 
pracowników tego działu.

Przodowników pracy spotykamy 
we wszystkich zresztą warsztatach 
Przedsiębiorstwa: w ślusarni Kazi
mierz Ossowski wykonuje 227,3 pro
cent normy, Henryk Iwicki 198,3 
proc., w szczotkami Jadwiga Ka
mińska 159 proc. Doskonale spisują 
się również ZMP-owcy Aleksander 
Legut i Mieczysław Paul.

Dzięki tym, których tu wymieni
liśmy i wielu jeszcze innym pracow
nikom, Przedsiębiorstwo wykonało 
roczny plan produkcji już 13 X. br. O 
jakości natomiast wykonania planu 
świadczą wyrazy uznania kierow
nictw młynów, dla których praco
wano.

Do wykonania planu przyczyniło 
się niemało współzawodnictwo mię
dzy oddziałami terenowymi, w któ
rym ostatnio zwyciężył oddział kra
kowski przed poznańskim. Oczywi
ście wyniki całokształtu pracy są 
również dużą zasługą kolektywnej 
pracy dyrekcji z podstawową orga
nizacją partyjną z sekretarzem Ale
ksandrem Rosińskim i z radą zakła
dową z przewodniczącym Alfonsem 
Lisiewskim na czele.

arsztaty ślusarskie to domena 
” Bronisława Rauą, który jest 

tu kierownikiem i jednym z czoło
wych racjonalizatorów. Jego przy
rządy do wyginania części metalo
wych, do mechanicznego cięcia bla- . 
chy, jego pneumatyczna trzeparka 
do worków itp. wynalazki dały Pań
stwu poważne oszczędności.
— Mimo przestarzałych maszyn po

stanowiliśmy podnieść produkcję w 
przyszłym roku o 80 procent, a za 
trzy.lata przewiduje się wzrost pro
dukcji warsztatów Przedsiębiorstwa 
w stosunku do 1950 roku do 1607 
procent — mówi Rau.

Poważne braki mamy też w zabu
dowaniach. Montaże maszyn odby
wają się na podwórzu. Tylko tyle, 
że pod dachem. No, ale budujemy 
właśnie nową halę fabryczną i to 
nam zmieni sytuację na lepsze.

POD SZTANDAREM
FRONTU NARODOWEGO

□F ałoga Przedsiębiorstwa jednak 
nie tylko potrafi przełamać 

wszystkie trudności i przeszkody, ale 
nadto umie powiązać pracę zawo
dową z żywym udziałem w LPŻ, 
TPPR, LK, ZMP, w życiu sporto
wym i świetlicowym, a przede 
wszystkim uczestniczy aktywnie we 
wszystkich aktualnych akcjach po
lityczno-społecznych.

Szczytne hasła Frontu Narodowe
go wskazujące drogę do rozkwitu 
Polski Ludowej które przeniknęły 
głęboko w szerokie rzesze patriotów, 
znalazły silny oddźwięk i wśród pra
cowników przedsiębiorstwa. Zobo
wiązania podjęte dla poparcia pro
gramu wyborczego Frontu Narodo
wego polegające na wykonaniu do
datkowej produkcji wyrażały się su
mą 440 tysiące złotych./

Zgodny ponadplanowy wysiłek za
łogi w kierunku zwiększenia produk
cji i praca społeczna wystawiają jej 
świadectwo dojrzałego, uświadomio-i' 
nego politycznie i społecznie zespołu. I

Stefan Rutkowski |

»Państwo Ludowe liczy na Waszą pomoc...«
Odbywający się w dniu dzisiej

szym w sali Pomorskiego Domu Sztu
ki w Bydgoszczy — II Wojewódzki 
Zjazd Korespondentów Społecznych 
Polskiego Radia — ma na celu pod
sumowanie wyników dotychczaso
wej współpracy korespondentów z 
Rozgłośnią Bydgoską, przegląd roz
woju sieei korespondentów na tere
nie województwa bydgoskiego, omó
wienie niedociągnięć i trudności, 
oraz wytyczenie aktualnych zadań 
na najbliższy okres.

W okresie między pierwszym zja
zdem a obecnym — ilość korespon
dentów robotniczych i chłopskich 
Polskiego Radia bardzo poważnie 
wzrosła. Zwiększyła się nie tylko 
ilość korespondentów i klubów, 
zwiększyła się również dzięki wzro
stowi uświadomienia ich aktywność. 
Każdy tz korespondentów zdaje sobie 
obecnie doskonale sprawę, że rola 
jego nie polega tylko na pisaniu tych 
czy innych notatek. Korespondent 
wie, że jest w pierwszej linii wal
czących o realizację programu Fron- 
tu Narodowego, o przedterminowe 
wykonanie naszej pokojowej sze- 
ściolatki, o pokój. I dlatego też bie- 
rze czynny udział w każdej akcji, 
staje się agitatorem w zakładzie 
pracy, na wsi i w gronie tych, z 
którymi jako korespondent się styka.

Ta coraz silniejsza i ściślejsza więź 
z masami, coraz lepiej opracowane 
wiadomości, znajdują wyraźne od
bicie w audycjach Rozgłośni Byd
goskiej. Audycje, które są opraco
wane na podstawie wiadomości nad
syłanych przez korespondentów — 
są obecnie atrakcyjniejsze, bardziej 
dogłębnie analizujące sytuację w za- i 
kładach pracy, fabrykach i instytu- | 
cjach, lepiej popularyzujące osiągnię
cia i zdobycze, ostrzej krytykujące 
wszelkie braki i niedociągnięcia.

Zarówno wiadomości pozytywne, 
jak i krytyczne — pisane ręką robot-

nika i chłopa — spełniały i spełnia
ją swój cel. Pierwsze z nich mobili
zują masy do coraz ofiarniejszej 1 
wydajniejszej pracy, drugie — dzięki 
interwencjom i audycjom satyrycz
nym pomogły w usunięciu wielu 
błędów 1 niedociągnięć, hamujących 
nasze budownictwo socjalistyczne.

Obiektywnym wyrazem znaczenia 
pracy i roli korespondentów jest 
wzrastające do nich zaufanie spo
łeczeństwa.

Stała troska o najżywotniejsze in
teresy każdego obywatela, bezintere
sowność, gotowość niesienia pomocy 
sprawiły, że coraz częściej ludzie pra
cy zwracają się z całym zaufaniem 
do korespondentów, dzielą się z nimi 
swymi bolączkami, proszą o udziele
nie pomocy. Coraz częściej do Roz
głośni zaczęły wpływać listy z po
dziękowaniami za interwencję i jej 
wyniki. Podziękowania te, rzecz ja
sna, nie należą się Rozgłośni, ale 
właśnie tym wszystkim koresponden
tom — robotnikom i chłopom — któ
rzy piszą notatki do Polskiego Radia.

Stwierdzić trzeba obiektywnie, że 
w dotychczasowej współpracy kore
spondentów z Rozgłośnią Bydgoską 
notujemy wiele osiągnięć. Nie można 
jednak zapominać o niedociągnię
ciach, a tych jest również wiele, i 
to z obu stron.

Dzisiejszy zjazd, wymiana doświad 
czen, samokrytyczna analiza pracy 
i wytyczne na przyszłość niewątpli
wie spowodują, że korespondenci ra
diowi wzmogą jeszcze bardziej swoją 
aktywność i czujność, zacieśnią więź 
z Rozgłośnią i będą pracować jeszcze 
ofiarniej dla dobra Polski Ludowej, 
pamiętając stale o słowach Wielkie
go Budowniczego Polski Ludowej 
Bolesława Bieruta, wygłoszonych w 
dniu 19 maja 1951 r.: „Państwo Ludo
we liczy na Waszą pomoc"...

E. Rogowski

Przodujący korespondenci Polskiego Radia w Bydgoszczy

po^ażnie

klubów,

Od lewej: Bernard Drąźkowski (Wąbrzeźno) - przewodnicząc!/ Po- 
^t 0We°° ,Kl^bU KoresPondentów, Antoni Bieńkowski (Wąbrzeźno) - 
nrzo^ny Z Sp°łeczny ‘ P°lit^zny, Kazimierz Baczyński - 
przodujący chłop ze spółdzielni produkcyjnej Jeżewo, pow. Szubin

, a ^_est .wprawdzie kobietą, ale ze względu na własną 
skórę będzie milczała. Oględnie dałem jej do zrozumienia, 
że w takich wypadkach gadatliwość nie popłaca..

Po kwadransie wyszli na ulicę. Horodecki czuł się nieco 
lepiej. Nareszcie jakiś krok naprzód! Lepsze to, niż stałe 
dreptanie w miejscu!

Pożegnał się ze Szczurkiem i ruszył w stronę placu Unii. 
Mysia! o „Bończy". Czyżby Gordon miał rację, mówiąc o tym, 
ze pułkownik na krótko przed swym aresztowaniem opra
cował szczegółowy raport, dotyczący „akcji Hel“?

3
„Kuć żelazo póki gorące" — oto była zasada, którą kie

rował się Edwin Szczurek. Doskonale wiedział, że kobiety 
pokroju Tulewiczówny nie są zbyt konsekwentne w swym 
postanowieniu. Jednego dnia mogą wyrazić swą zgodę na 
taki, czy inny krok, a nazajutrz chciałyby się czym prędziej 
wycofać. Do tego zaś nie wolno dopuścić. Za wysokim mu- 
rem z czerwonych cegieł, otaczającym więzienie moko
towskie przebywa pułkownik „Bończa". W jaki sposób 
można się z nim skontaktować? Jedynie przez Tulewiczównę. 
Ińnej drogi Szczurek nie widział.

Ale i ta nie była taka łatwa, jak mu się z początku wy
dawało. Od chwili, gdy Tulewiczówna zgodziła się wziąć 
„gryps", który' miała przekazać „Bończy", upłynął tydzień, 
a sprawa ani o milimetr nie ruszyła z miejsca. Szczurek za
czynał się niecierpliwić.

— Jeszcze pani mi tego nie załatwiła! — codziennie ma
wiał z wyrzutem do swej sąsiadki.

Nie jpogłam! Nie miałam okazji!
Gzy Tulewiczówna wierzyła, że więzień, któremu miała 

przekazać wręczony mu przez Szczurka liścik jest istotnie 
Bogu ducha winnym starszym panem, aresztowanym przez 
pomyłkę? Czy w ogóle dopuszczała możliwość takiej „po
myłki"?

Raczej nie. W każdym razie jednak całkowicie była prze-

JERZY SZELIGA

AKCJA HEI
konana o nieszkodliwości swego postępowania. Człowiek, 
który siedzi w więzieniu przestawał być dla niej człowie
kiem groźnym. Czemu więc mu nie pomóc? Z tego, że 
człowiek ten mógł być wrogiem — nie zdawała sobie sprawy.

Instynktownie czuła wprawdzie, że niepotrzebnie wplą
tała się w tę całą historię, ale drugiej strony uspokajała 
się mysią, ze wręczenie listu więźniowi, którego wskazał jej 
Szczurek nie jest znowu tak wielkim przestępstwem Przez 
cały tydzień czekała na sposobną chwilę.

Czekał i Horodecki. Z każdym dniem stawał się bardziej 
rozdrażnionym i coraz częściej nawiedzałą go myśl o powro
cie do Anglii. To, co z daleka wydawało się łatwe i proste 
teraz, przy bezpośrednim zetknięciu wyglądało zupełnie 
inaczej. Nic dziwnego, że tam, w Londynie, tak wielką wa
gę przywiązywali do przeprowadzenia „akcji Hel“ i nic 
dziwnego, że jego poprzednik „Bończa" tak fatalnie się na 
niej poślizgnął.

Myśląc o tym wszystkim dochodził do wniosku, że nie
potrzebnie zgodził się na wyjazd do kraju. W Anglii nie 
czuł się nadzwyczajnie, to prawda, ale w Anglii był przy
najmniej bezpieczny. Tam nic mu nie groziło. Tu natomiast 
w każdej chwili mógł stracić równowagę, upaść i boleśnie 
się potłuc.

— Dokuczało mu również to, że czekał biernie na to, co 
załatwi Tulewiczówna, a nie mógł zdecydować się na ża
den samodzielny krok. W ciągu tego tygodnia uzyskał tylko

7unp?;.-?ian0WiC1^ zbIiżył się do Zachariasza. Stało się to 
z ga!ażu snmkPJdk°7°‘ Któregoś Popołudnia po wyjściu 

garażu spotkał szofera na Grójeckiej. Przywitał sie z nim 
H ZapL°slł g0 na P‘wo- Poszli do małej knajpki pewnej lu- 
zapa^ł o gWarh P° 'Yypiciu Paru kieliszków Horodecki 
zapammał 0 swych zmartwieniach. Zaspokajając ciekawość 
Zacr n q«za począł mu opowiadać o życiu w Anglii -Starał 
się bye obiektywny, ale trochę kolorowa? pokaluiac 
wyspiaiską rzeczywistość w barwach jaśniejszych^ niż było 
1 “S fcy? kllk“ z“h’rt«

nie mówił ale kilka przytoczonych przez niego szczegółów 
wystarczyło, aby Horodecki zorientował się, że nie gmiała 
c”AiiZ.lele Wspolnego z waIkj* z okupantem. Raczej prze-

W pewnej chwili zapytał:
— To był oddział NSZ, prawda’
Zachariasz umilkł spłoszony. Ugniataną w palcach 

szynę chleba rozpłaszczył na obrusie. P
Z pan tak ^dzi? - spytał, nie podnosząc

Domyślam się. Chyba mam rację?
nowfert^a milczał: Widać było, Że zastanawia się nad od
powiedzią, ze wazy w myślach jakąś istotną decyzję 
oddzia?NsTetu...°dParł WrCSZCie “ ma Pan rac*- To był

Sięgnął po szklankę z piwem, zwilżył wargi i dodał1 
- Stara historia. Oczyściła mnie z niej amnestia 
— Pan się ujawniał?

Acha... Trzeba było. A zresztą wygodniej Nikt nie 
ma prawa przyczepić się do człowieka.

■dla Ho™deckiego wszystko było już jasne 
Wiedział z kim ma do czynienia. „Dobrze zrobiłem zga
dzając się na przyjęcie jego do pracy — myślał—wcześniej 
czy później, ale na pewno się przyda"... zesmej,

kru-

oczu.



IKUmiRA u 'G'HJKA
Mar’au Pietkiewicz

Wieniawski ■ geniusz gry skrzypcowej
Tak nazywali go Niemcy. Ant. Ru-I Czym budził ten powszechny i go-l mionowało jego grę: polot, szlachet- 

Minstein zaś powiedział o nim, że1 rący zapał? Przede wszystkim takim ność, wytwomośc, szczery liryzm, 
jest to „ostajni wirtuoz skrzypiec", opanowaniem techniki skrzypcowej,; temperament znajdziemy i w jego 
chcąc tym wyrazić pogląd, że Wie- I jakiego nie pamiętano od czasów Pa- 1 dziełach. Formami, w które ubierał 
niawski osiągnął takie szczyty wirtu- ganiniego. Ale także i tym górował swe pomysły twórcze, były koncerty, 
ozerii, iż niemożliwą już byłoby rze- nad -współczesnymi sobie skrzypka- wariacje i fantazje na własne i obce

binśtein zaś powiedział o nim, że ! rący zapał? Przede wszystkim takim

czą je jeszcze przewyższyć. Byłby on ■ mi, że nie poprzestawał na popisach 
więc zamknięciem łańcucha wirtu- czysto wirtuozowskich i w progra- 
ozów — wiolinistów na linii Tartini 
— Paganini.

Gdy Paganini w r. 1840 umierał, 
miał Wieniawski, syn lekarza lubel
skiego, dopiero 5 lat. Wcześnie za
błysnął fenomenalnym talentem mu
zycznym, więc w 8 roku życia jako 
stypendystę wysłano go do konser
watorium w Paryżu, które ukończył 
już w 11 roku z wielkim złotym me-

mach umieszczał utwory głębokiej 
wartości artystycznej, jak Bacha, 
Beethovena, Mendelssohna. I na tym 
właśnie polega jego historyczne zna
czenie, że wskazał skrzypkom tę no
wą drogę prawdziwej sztuki koncer
towej. Grał z niesłychanym tempe
ramentem, brawurą i ogniem, a gdy 
trzeba było, umiał też wydobyć ze 
skrzypiec tak miękkie i słodkie to-

dałem i skrzypcami Guarneriusa ja- I ny, że słuchaczom z oczu łzy wyci- 
ko nagrodą. W 12 roku pisze pierw-' skał. Przy tym była w jego grze fi
sze kompozycje, a mając 13 lat daje1 nezja i wdzięk, wytworność i poezja, 
pierwsze koncerty w Paryżu i Peter-! Cóż z tego nam zostało? Nic tak 
sburgu. Młodszy jego brat Józef łatwo nie tonie w falach zapomnie-

tematy, elegie i romanse, tańce zwła
szcza narodowe polskie — polonez, 
mazurek, oberek, kujawiak.
Dzięki tym utworom godnie staje w 
tym czasie obok takich polskich potęg 
muzycznych jak Chopin i Moniuszko. 
Jak oni, ma swą własną nutę. Jeśli 
jednak jako kompozytor nie cieszy 
się równą z nimi popularnością, to 
dlatego, że prawie wszystkie jego 
kompozycje są w mniejszym czy 
większym stopniu technicznie tak 
skomplikowane, iż stają się dostępne 
tylko dla zaawansowanych wiolini- 
stów. Ci zaś znów poprzestają na 
wykonywaniu jedynie kilku najgłoś
niejszych jego utworów i to poza 

i d-moll w uproszczonejsourgu. jviioaszy jego oral jozeiiaiwo nie wuie w i<ua<.u . .......
kończy tymczasem jako pianista' nia jak nazwiska i sztuka wirtuozów, j Koncertem d-moll w uproszczonej 
konserwatorium paryskie i teraz od' A nawet gdy nazwisko takie zostaje i nieautentycznej o wipnia
r. 1850 obaj młodziutcy artyści przez na kartach historii muzyki, to brzmi j 
szereg lat urządzają tournee koncer- ono tylko pustym dźwiękiem lub. 
towe po Europie, budząc w wystę- stroi się w nic nie mówiącą o istocie 
pach solowych czy duetach podziw wielkości — legendę. Jednak z Wie- 

głębokiego uduchowienia",' niawskim ma się rzecz inaczej, bo„rysem  . 
nie mówiąc już o mistrzowskiej tech
nice czy o graniu sonat Beethovena 
z pamięci. „Najidealniej zgrani, sta
nowili jakby jeden instrument" 
(Reiss). r

Jako 21-letni młodzieniec zaczyna 
Henryk samodzielną karierę koncer
tową i przez 24 lat odnosi na estra
dach Europy i Ameryki oszałamiają
ce triumfy, zdobywa odznaczenia,

Adam Śnieżkowski

Szklane domy
(W Tl. rocznicę śmierci Stefana Żeromskiego).

Miesiąc nadziei opadłych i liści ostatnich, 
Czym płomień mógł jeszcze gasnący'powstrzymać, 
Ten dzień niczym nie różny od dni swoich bratnich 
I jakiż mały na tę śmierć olbrzyma?

Już iskry nie było żadnej w popielisku 
By się myśli bezdomnych i serca rozgrzały. 
Drzewa zziębnięte ręce opuściły nisko, 
Spłonęły marzeń gwiazdy, zgasły, spopielały.

A Smętek chodził jeszcze wciąż nie pokonany , 
I pieśń wiatrów morskich przedrzeźniał słowiańską. 
W snach tylko rosło robotnicze państwo.

I było jak krzyk w ściśniętych uwięziony płucach... 
Nie próżnoś najśmielszy most przyszłości rzucał! 
My dziś wznosimy twoje domy szklane. —

Włodzimierz Karski

O szczęśliwych ludziach 
z krainy białego złota

Chociaż książka Berdy Kerbabaje- 
wa nosi tytuł „Ajs.ołtan z krainy 

I białego złota"*) — jest to opowieść 
wego akompaniamentu, gdy Wienia-1 nje tylko o jednym człowieku, o 
wski większości z nich dał akompa- I prostej turkmeńskiej dziewczynie 
niament orkiestry, o czym nawet nie | Ajsołtan, lecz barwny obraz z życia■ J ■ . . . 

prócz sławy „króla skrzypków" zo
stały po nim jego kompozycje. Nie
wiele ich jest, bo tylko 23 opusy i 
6 nie objętych ich rejestrem. Liczne, 
dalekie i męczące podróże artystycz
ne (rzadka sieć kolei!) oraz żmudna 
i ciągła praca nad pogłębieniem te
chniki mało mu czasu na twórczość zo 
stawiały. Jednak wiele z nich należy 
do przodujących dzieł w światowej 
literaturze skrzypcowej. Po dziś dzień 
nie schodzą one z programów kon
certowych gdy tyle kompozycji in
nych wirtuozów tamtych czasów po
krywa pył zapomnienia. Tłumaczy się 
zaś to tym, że obok elementów wir
tuozowskich noszą na !
indywidualności twórcy. To, co zna-

wszystkie dyrekcje naszych filhar
monii wiedzą. Urządza się dziś 
wprawdzie recitale skrzypcowe zło
żone' wyłącznie z jego utworów, ale 
nie u nas. tylko za granicą, jak osta
tnio w Związku Radzieckim (w wy
konaniu sławnej H. Barinowej), w 
fcazylii, Meksyku.

Jeśli więc mówi się o nim jako o 
geniuszu sztuki skrzypcowej, to nie 
tylko ze względu na jego wirtuozo- 
stwo, które należy do niepowrotnej

cjalność kołchozu. I ta bawełna Jest 
przedmiotem troski całego kołchozo
wego społeczeństwa. Wokół niej to
czy się akcja, do której autor umie
jętnie wprowadził „osobiste sprawy" 
poszczególnych postaci, nakreślonych 
bardzo subtelnie, doskonale zróżni
cowanych Dzięki temu po odłożeniu 

' książki czytelnik pamięta żywą syl- 
I wetkę Ajsołtan Rachmanowej, rzut-bdló lUiMUCUMLl W pi W . .. „

świat swych bohaterów I kiego, pracowitego przewodniczącego

kołchozu „Giorelde", opowieść o 
wspaniałym, twórczym życiu ludzi 
radzieckich.

Autor — pisarz turkmeński wpro
w roku 1949. Dla wielu kołchozów; kolch°zl\ Annaka, sprytnego wesołe- 
był to rok dalszego rozkwitu i wzro- | 2° Potdy, wreszcie Begencza 
stu. Dla „Giorelde" był to pierwszy ; przyjaciela ’Ajsołtan których nie- 
rok istnienia. Od jego założenia mi- wiele dni juz dzieli od „toju- jak 
nęlo zaledwie kilka miesięcy. Jesz-1 w turkmenskiej gwarze nazywa się 
cze pół roku temu było tu pole... < 

stwu, .— -------------। „gliniaste, puste, gładkie jak ludzka i
przeszłości, ale i ze względu na kom-; dłoń". Na po;ach „Giorelde" kwitnie 
pozycje, które ciągle żyją nie więd- 
niejącym życiem artystycznym. 
Słusznie też Polska, urządzając mię
dzynarodowe konkursy gry skrzyp-

teraz bawełna — białe złoto, spe-

*) „Książka i Wiedza" 1952. Język 
oryginału — turkmeński. Tłum, z 

sobie'piętno I cowej (jak teraz w Poznaniu) patro- j rosyjskiego Tadeusz Żeromski, str. 
. To co zna- > nem ich czyni Wieniawskiego. 198.

Franciszek Mamuszka

Ziemia odsłania słowiańskie dzieje Gdańska
...Przybył najpierw do miasta 

Gdańska..." (adiit primo urbem 
Gyddanyzc) — brzmi pierwsza 
jaką znamy wzmianka o nadmotław- 
skim grodzie. Wzmianka ta odnosi 
się do wysłanego przesz Bolesława 
Chrobrego biskupa Wojciecha, który 
przybywszy w towarzystwie 30 
zbrojnych wojów do podległego kró- 

I łowi polskiemu Gdańska napotkał wzaszczyty, ordery, zostaje mianowany 
nadwornym solistą dworu petersbur-i--— fhnminurn
skiego, profesorem Konserwatorium nim „liczne tłumy ludzi ( 
w Petersburgu i Brukseli. Spotyka multae catervae).
się wszędzie z niesłychanymi hołda- I ’’ 
mi i formami entuzj’azmu. i ,-----

I to uwielbienie tłumów stale i przypadkowe wzmianki, 
wszędzie mu towarzyszy. Ale naj-; się do omawianej słowiańskiej osa- 
częściej i najchętniej koncertuje w • '"-JJ------- oan „ Krtanie

. Rosji, bo nigdzie (poza Polską) tak 
serdecznie jak tam go nie przyjmo
wano. Stąd powie, że „Rosja to wy
marzona kraina dla skrzypków i że 
tam powinna była być ojczyzna 
skrzypiec". W Moskwie też, przery
wając z powodu śmiertelnej choroby 
występy artystyczne, umiera w roku 
1880 w gościnnie użyczonym mu do
mu osobiście nieznanej pani von 
Mekk, protektorki Piotra Czajkow
skiego. Stąd zwłoki przewieziono do 
Warszawy, której bramy od r. 1872 
z rozkazu satrapy carskiego hr. Ber
ga były przed nim zamknięte.

Wymieniona wyżej i trzy jeszcze 
inne równie lakoniczne i równie 

odnoszące

dv — (Gyddanyzc — 997 r„ Kdanzc 
1148 r., Gdanzc — 1178 r. 1 Gdantz 

— pod sam koniec XII w.) — były 
do niedawna jedynymi źródłami hi
storycznymi, odnoszącymi się do 
Gdańska od czasów jego powstania 
do końca XII w.

Wiek XIII, w którym władają nad 
Motławą — w mniejszej lub więk
szej od Polski pozostający zależności 
książęta pomorscy, znacznie 
już więcej przynosi wiadomości o 
Gdańsku. Nie dają one jednak obra
zu życia gospodarczego i kulturalne
go jego mieszkańców i niezbyt wiele

III Ogólnopolska
Wystawa Plastyki

W dniu 27 listopada br. odbyło się powiązanie treści z formą, szersze o- 
w salach Zachęty w Warszawie uro- parcie się na tradycji postępowej 
Czyste otwarcie III Ogólnopolskiej sztuki narodowej i światowej minio- 
Wystawy Plastyki. j ^°ach j j 2 grudnia 1952 roku

Z ogólnej liczby 2.730 prac nad - ] odl. }o się przeWodnictwem Mi- 
słanych na wystawę! z nistra Kultury i Sztuki Włodzimie-
nych okręgow Zw. Pol. Art. Piasty Sokorskiego posiedzenie Komisji 
ków jury złozone z przedstawicieli Na ód nI ogólnopolskiej Wystawy 
Min. Kultury i Sztuki. Z. 1. Art.
Plastyków, Rady Artystycznej an_ ervjszą honorową nagrodę przy- 
SSi^P^nychzaLwahfiko- znano pośmiertnie Tadeuszowi Brey- 
g ak ,,7,;»tawiPnia 639 prac 412 erowi za rzeźbę pt. Autoportret.
autorów. Spośród wybranych obra-' Ponadto Komisja P”y™ała “ 3 
łów 4'2 przeznaczonych zostało na pierwsze nagrody, 7 drugich, 16 trze 
Orólnopolską Wystawę, reszta zaś, I cich nagród oraz 34 wyróżnienia.

kGvu miejsca w salach' W dziale malarstwa I nagrodę 
wystawy, terenowe i przyznano Juliuszowi Studniowskie- 

y 1 mu (Gdańsk) za obraz pt. „Gogol".
W dziale rzeźby I nagrodę przy-

Wystawy Plastyki.
Z ogólnej liczby 2.730 prac nade

słanych na wystawę z j ""

stwowego Instytutu Sztuki oraz or- PierWszą honorową nagrodę przy-

Ponadto Komisja przyznała — 3

z powodu braku miejsca w salach 
Zachęty — na i; . **“7 ‘ 
objazdowe. , . .
. WSŁJSS? m.™?1 Mci mmoHtm-ropllwsklemu (Gdtósk)

szego wnikania naszych y nn„jP_ znano Walerianowi Borowczykowi
» cykl tan-kata ppu-

art>'sly S‘“,slowa 
zwraca uwagę bardziej harmonijne Brzęczkowskiego.

pozwalają powiedzieć o układzie 
ówczesnych stosunków społecznych.

W 1308 roku następują gwałtowne 
i z polskiego punktu widzenia tra
giczne zmiany. Dokonana przez 
Krzyżaków rzeź 10.000 mieszkańców 
Gdańska i następnie doszczętne spa
lenie osady oraz zburzenie nieco 
później książęcego gródka kończy 
istnienie pierwszego etapu dziejów 
stolicy Wschodniego Pomorza.

Na dziejach tych położona została 
odtąd jakby pieczęć tajemnicy. Je
den i pół metra gruba warstwa ziemi 
narosła na zgliszczach z 1308 reku, a 
archiwalia strzeżone niezwykle za
zdrośnie nie były nam dostępne, tak 
że nie dało się nigdy w ciągu wie
ków rozpocząć ścisłych badań, zmie
rzających do gruntownego poznania 
najdawniejszej, słowiańskiej przesz
łości Gdańska.

Dzięki wyzwoleniu w 1945 r. przez 
Armię Radziecką i walczące u jej 
boku oddziały Wojska Polskiego 
otwierają się przed polskimi uczo
nymi najbardziej korzystne możli
wości i warunki odrzucenia zasłony 
nad przeszłością i poznania zamierz
chłych dziejów Gdańska.

Rozpoczęte w 1948 r. prace wyko
paliskowe Uniwersytetu Łódzkiego 
we wschodniej części Starego Mia
sta. przy ujściu Raduni do Motławy 
odsłoniły do chwili dzisiejszej ok. 
1/60-tą część wczesnośredniowiecz
nego grodu książąt pomorskich. 
Gród ten, ujęty owalnym pierście
niem potężnego, bo 10 m wysokiego 
i do 14 m grubego, drewniano-ziem- 
nego wału obronnego, zajmował 
przypuszczalnie przestrzeń ok. 2,5 
hektara, na której wznosiło się wg 
obliczeń ponad 400 domów. Liczba 
mieszkańców grodu określana jest 
dla XII w. na ok. 2000 osób. Czę
ściowo w obręb wału włączony był 
gródek książęcy, który ok. połowy 
XIII w. posiada już prawdopodobnie 
silną murowaną wieżę obronną i 
opasany jest samodzielnym wałem, 
jakiego zarysy widać wyraźnie w 
wykopie przy ul. Rycerskiej.

Na południowej stronie grodu mie
ścił się port, a w kierunku na za
chód, mniej więcej po linię Drzew
nego Targu, obejmując kościoły św. 
Katarzyny i św. Mikołaja rozciąga
ło się około 10 ha powierzchni obej
mujące podgrodzie z placem targo
wym w tym samym miejscu, na 

. którym i dziś się znajduje. Podgro- 
[ dzie posiadało również umocnienia 
. obronne w postaci wału i rowów 

napełnionych woda Motławy i spły- 
. wających z wyżyny potoków.

Wewnątrz samego grodu przypusz- 
i czać należy istnienie ulicy okrężnej, 

biegnącej kolo wału. Od ulicy tej,

jak wskazują wyniki dotychczaso
wych badań brały początek ok. 3 m 
szerokie uliczki, zbiegające się pro
mieniście do placyku, który istniał 
zdaje się w północnej części owalu 
grodowego.

Ulice wyłożone były bierwionami 
ż twardego 
niewielkie, 
wymiarach 
dowane na 
Demy były 
jednoizbowe, bez okien, 
niewielkimi otworami w ścianach. 
Do wnętrza wchodziło się wprost z 
pola przez maleńkie, 60 cm szerokie 
i 1,20 m wysokie drzwi, obracające 
się na czopach i zamykane przy po
mocy drewnianej zasuwy. Przy jed
nej ze ścian, w wyłożonym kamie
niami zagłębieniu płonęło ognisko. 
Dym uchodził przez otwór w puła
pie i w szczycie chaty.

Dotychczas odkopano 10 warstw 
osadniczych wczesnośredniowieczne
go Gdańska, (odnoszących się do lat 
1100 — 1308) na przestrzeni ok. 300 
m. Dzięki przeprowadzonym w 1952 
roku wierceniom stwierdzono istnie
nie dalszych ok. 8 — 9 warstw osad
niczych, z których najstarsza pocho
dzi z pierwszej połowy X w. Na ten 
czas trzeba datować zapewne po
czątek osadnictwa, z którego wyro
sła po niecałym wieku owa dość lud
na (nieznana jeszcze anglosaskiemu 
żeglarzowi Wulfstanowi ped koniec 
IX w.) osada, określona wi 997 r. ja
ko miasto i ochrzczona czysto sło
wiańskim mianem GYDDANYZC.

O życiu mieszkańców tej osady, 
ich zajęciach, ubiorze, narzędziach 
pracy, wyrobach mówi otwarta nie
dawno w MUZEUM POMORSKIM 
W GDAŃSKU wystawa: . „Gdańsk 
wczesnodziejowy w świetle wykopa
lisk".

drzewa. Obok ulic stały 
prawie kwadratowe, o 

4 X 3,80 m, domki, bu- 
zrąb i pokryte trzciną, 
w większości wypadków 

a tylko z

wesele. z
Miłość Begencza i Ajsołtan stano

wi oprócz bawełny, troski o jak naj
wyższy plon — drugi wątek akcji. 
Rzadko spotyka się w literaturze 
współczesnej tak prosto, z umiarem, 
a jednocześnie zajmująco i konsek
wentnie przedstawioną przyjaźń i 
miłość dwojga młodych, jak Ajsołtan 
i Begencz. To jest wielką zaletą 
książki.

Ajsołtan — młoda Turkmenka, 
której ojca zamordowali obszarnicy, 
której brat poległ od kuli faszy
stowskiej — osiąga wspaniałe wy
niki w pracy na kołchozowym polu. 
Lubią ją za to i szanują. Co więcej, 
w dowód zaufania wybierają Ajsoł
tan delegatem na Wszechzwiązkowy 
Kongres Obrońców Pokoju.

Autor wyposażył postać bohaterki 
we wszystkie cechy autentyczności, 
podobnie zresztą jak większość po
staci. Celowo i trafnie podkreśla nie
które nowe momenty w życiu dziew
czyny, pokazując na jej przykładzie 
twórczą rolę wolnego człowieka w 
wolnym kraju, szczęśliwe, choć nie 
pozbawione troski życie, wreszcie — 
wielką perspektywę przyszłości.

Pokazanie, w myśl klasycznej for
muły marksizmu — jak byt określa 
świadomość, jak dzięki stałemu 
wzrostowi poziomu życia material
nego rośnie kultura duchowa ludzi, 
— oto co było intencją autora, który 
niewątpliwie cel swój osiągnął.

Bogate, barwne, plastyczne opisy 
przyrody, których Kerbabajew nie 
skąpi kartem swej książki, wzboga
cają opowieść, ukazują turkmeński 
step. Człowiek zmienia go w pola 
kwitnącej bawełny. Ludzi widzimy 
nie tylko w pracy, pcznajemy ich 
życie domowe i obyczaje, opisane z 
niemniejszą plastyką niż przyroda.

Kronika kulturalna
PRACA POŚWIĘCONA KORYFEUSZOM 

ROSYJSKIEJ MYŚLI TECHNICZNEJ
W Moskwie ukazał się pierwszy tom 

„Historii nauki 1 techniki". Tom ten za
wiera szereg prac naukowych uczonych 
radzieckich poświęconych koryfeuszom 
rosyjskiej myśli technicznej, którzy 
wzbogacili swymi odkryciami skarbnicę 
światowej nauki i techniki. Znajdujemy 
też w pierwszym tomie m. In. dokumen
ty dotyczące historii aeronautyki rosyj
skiej.

5 S

Domniemana adańsk’ '•-ij grodu z XIII w.
(Z Muzeum Pomorskiei. u Gdańsku). Fot. A. Podlewski
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Pierwszv rachunek

Liczenie nie jest łatwe kiedy się 
tna lat 5. Mała Natasza Łubowa po
trafi jednak uczynić właściwy uży
tek z liczydła.

stacje selekcji roślin
Ogromne znaczenie dla dalszego 

podniesienia wydajności i jakości 
roślin uprawnych posiada produkcja 
wysokowartościowych nasion i sa
dzeniaków.

Stacje selekcji roślin, mimo pew
nych niedociągnięć, mogą się poszczy 
cić wieloma poważnymi sukcesami. 
Uczeni nasi wyhodowali sporo no
wych odmian ziemniaków cenionych 
wysoko zarówno w kraju jak i za
granicą, odznaczających się dużą od
pornością na choroby i szkodniki, a 
jednocześnie bardzo plennych. Ko
rzystając coraz szerzej z osiągnięć 
nauki radzieckiej, w stacjach selekcji 
roślin wyhodowano cenne odmiany 
buraków cukrowych o dużej zawar
tości cukru, nowe odmiany rzepaku, 
zbóż, roślin motylkowych i traw. Np. 
w stacji selekcji roślin w Sławotów- 
ku pod kierunkiem prof. Prueffera 
wyhodowano 5 odmian ziemniaków 
rakoodpornych, w tym dwie odmiany 
wczesne. Ziemniaki wyhodowane w 
Sławotówku odznaczają się jedno
cześnie ogromną plennością i odpor
nością na choroby wirusowe ziem
niaka.

Mgr Fieduszko ze stacji Górka Na
rodowa wyhodował odmianę rzepa
ku, zwanego Gorczańskim, który po-

f . . .......i i—m ■■
Dnia 5 grudnia 1952 r. zmarła opatrzona Sakra
mentami św. nasza najukochańsza matka, bab
cia 1 teściowa śp.

Joanna Ceglarska
przeżywszy lat 72.

O czym zawiadamia —
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 7 bm. o 
godz. 15-tej z kaplicy cmentarza na Bielawkach. 
Bydgoszcz — grudzień. (11151g

Samochód osobowy na chodzie

Oferty IKP BYDGOSZCZ ,ni62"

KOMUNIKATY
Spółdz. Pracy „HIGIENA" w Bydgoszczy zawiada- 
mia zainteresowane instytucje oraz klientelę, że w 
M-CU GRUDNIU wyjątkowo wykonujemy wszelkie 
roboty w zakresie prania i czyszczenia wszelkiego 
rodzaju bielizny i garderoby w terminie skróco
nym DO DNI 10-CIU. Punkty przyjęć: Pomorska 25, 
Grunwaldzka 59, Poznańska 14, Zbożowy Rynek 12. 
Pralna Mech, przy ul. Grudziądzkiej 27/29 przyj
muje wszelkiego rodzaju bieliznę, garderobę oraz 
Ubrania rob. i watówki od instytucji 1 zakładów pra 
ey Zarząd (11183k

PRACOWNICY POSZUKIWANI
GONIEC potrzebny od zaraz. Zgłoszenia Dział 

Personalny IKP, Czerwonej Armii 18.
KIEROWNIKA Sekcji Finansowej i księgowych bi- 
lansistów przyjmie od zaraz PZGS Rzepin Lub. ul. 
Wojska Polskiego 5. (11083k
FREZERA samodzielnego na frezarkę metalową, 
MECHANIKA samochodowego, 2 ELEKTROMON. 
TERÓW, PALACZA, 5 POLEROWNIKÓW i ROBOT. 
WIKÓW niewykwalifikowanych zatrudnią Bydgoskie 
Fabryki Mebli w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 12. 

 (11138k
GL. KSIĘGOWEGO od zaraz przyjmie na dobrych 
warunkach Spódzielnia. Adres poda IKP Bydgoszcz.

 (11165k
PALACZ do obsługi kotła parowego potrzebny. 
Zgłoszenia Bydgoskie Zakłady Włókiennicze Prze
mysłu Terenowego Bydgoszcz, ul. Pomorska 80. 

 ______________________ (11166k

I POKOJU poszukują] II posady WuLNE II 

INŻYNIER samotny poszu 
kuje pokoju śródmieściu. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„11096" (1109G

POMOC domowa potrzeb
na Dr Kochmański. Byd
goszcz, Al. 1 Maja 52-3.

(11169g

llllllllllllllllllllllllltlllllllllllllllllll

Przędzy = 
wełnianej chłopskiej 
po cenie wolnorynkowej 
aupiiny każdą ilość 

Spółdzielnia „SPLOT“
Al. 1 Maja 128

IIMIII llllllllllllllllllllllllllllllllllll 

|| SPRZEDAŻ ||

MOTOR benzynowy 8 KM 
„Deutz" nowoczesny, jak 
nowy sprzedam. Szczepań
ski, Bydgoszcz, Kijows
ka 26. (11057g 
GRYLAŻ esencje, olejki, 
barwniki spożywcze, pa
stę orange, wafle i inne 
surowce cukiernicze, po
leca D. Fons Bydgoszcz 
obecnie Warszawska 5.

(11026g
FORMY do plisowania no
we wzory sprzedam. O- 
ferty Głos Wielkopolski, 
Poznań, dla 17798g.

 (11069 k
SAMOCHÓD osobowy po 
remoncie sprzedam. Adres 
wskaże IKP Bydgoszcz.

(11160g
RADIO 220 V, stały, oka
zyjnie sprzedam. Byd
goszcz, ul. Zduny 21-1.

(11146
PIANINO b. dobrym sta
nie sprzedam. Adres wska 
że IKP Bydgoszcz. (11145
SPRZEDAM parcelę 1530 
m. kw. Inowrocław Szym- 
bosz. Adres wskaże IKP 
Inowrocław. (10713
MASZYNĘ do szycia sprze 
dam. Inowrocław, Stalina 
3 6. (10712

PIANINO w dobrym sta
nie kupię. Oferty IKP Byd 
goszcz .,11157". (11157g
RADIO „Stern" 2 głośni
kowe kupię. Telefon 33-01.

(11153g
|| ZAMIANY ||

POKÓJ balkonem, łazien
ką Olsztyn zamienię na 
Bydgoszcz. Wiadomość: 
Hotel pod „Orłem" Byd
goszcz, pokój 101a. (11167k

1 siada wysoki procent tłuszczu, a jed- 
i nocześnie ma tę wielką zaletę, że je- 
i go łuszczyny nie pękają tak łatwo, 
• jak u innych odmian. Na stacji se

lekcji roślin w Rogowie — dr J.
• Brykczyński, wspólnie ze swoim ko- 
'' lektywem pracowników, wyhodował 

nowe odmiany buraka cukrowego — 
„PZHR 1“. i „PZHR cercespora", od
znaczające się dużą zawartością cu
kru, cenione bardzo przez plantato
rów.

Odmiany wyhodowane w stacjach 
selekcji roślin, po dokładnym ocenie
niu ich wartości gospodarczej, prze
kazywane są do reprodukcji w 
PGR-ach i w spółdzielniach produk
cyjnych, a potem masowo dostarcza
ne są plantatorom.

W dalszej pracy stacje selekcji roś
lin postawiły sobie jako czołowe za
danie: wykształcić w hodowlanych 
odmianach takie cechy, które ułatwią 
mechaniczną obróbkę i mechaniczny 
sprzęt tych roślin, co ma ogromne 
znaczenie dla naszych rozrastających 
się gospodarstw socjalistycznych i 
korzystających w coraz większym 
stopniu z maszyn rolniczych — go
spodarstw indywidualnych, a także 
dla przemysłu rolno-spożywczego.

Np. jeżeli chodzi o zboża, to stacje 
selekcji roślin, poza pracą nad ulepsze 
niem wszechstronnym jakości zbóż, 
zajmą się przystosowaniem ich do 
sprzętu mechanicznego. Będą to więc 
odmiany, odznaczające się sztywną i 
krótką słomą.

Stacje selekcji roślin zajmą się w 
większym niż dotychczas stopniu 
pracą nad dostarczeniem odpowied
nich odmian roślin pastewnych, Mł 
celu zapewnienia dostatecznej bazy 
paszowej dla potrzeb hodowli oraz 
nad wprowadzeniem nowych odmian 
roślin pastewnych, takich jak np. 
lędźwian.

Jednym z dalszych zadań stacji se
lekcji roślin jest wydatne podniesie
nie plenności, procentu i jakości tłu
szczu roślin oleistych — cennego su
rowca przemysłowego, uodpornienie 
tych roślin na mrozy, posuchę, gwał
towne zmiany temperatury oraz wy
hodowanie odmian roślin włókni
stych, odznaczających się wysoką 
wydajnością i wartością technolo
giczną włókna.

Poza tym stacje selekcji roślin zaj
mą się dalszym ulepszaniem od
mian buraków cukrowych, ziemnia
ków, wyprodukowaniem wysokowar- 
tościowych odmian warzyw. Obok 
prac badawczych naukowcy stacji 
selekcji roślin w 
tychczas stopniu 
bieg reprodukcji 
nych przez siebie roślin i czuwać nad 
tym, aby nowe odmiany przyczy
niały się jak najskuteczniej do sy- 
stematycznego wzrostu wydajności 
z ha.

W pracach swoich personel nauko
wy i techniczny stacji selekcji roślin 
w większym niż dotychczas stopniu 
opierać się będzie na wypróbowa
nych zdobyczach nauki i praktyki 
radzieckiej.

większym niż do- 
śledzić będą prze- 

wy selekc j ono wa-

PRENUMERATA 
CZASOPISM 
DOWODEM KULTURY

Niedziela, 7 grudnia 
PROGRAM H 

DZIENNIKI: 7.0«, 
17.\0. 21.00, 23.00. 

MUZYKA: 6.05 
7.10 od melodii do melo
dii, 8.20 muz., 8.55 utw. 
Mozarta, 9.25 kapela z 
Kozłowej póry, 10.10 poe
zja i muz., 12.15 Poranek 
symf. z Bydg.: Kozłow
ski. Raków. Rimski-Kor
saków i Nowowiejski, 
13.30 „Słoneczna droga" 
suita Ma karowa, 17.15 
k°nc z Wrocławia, 19.30 jz „ dnia Konk. skrzypc. 
melodie taneczne w wyk. : jn) H Wieniawskiego, 18.40 
xesp Haralda. 20 00 trans. ork CaJmera> 20 35 ope. 

X III dnia Konktysu ra ,Trzewiczki<- P> czaj- 
^rzypc. im. H. Wieniaw kowsklego. 
skiego w Poznaniu, 21.30 
taneczna. 22.40 w.eczorna! INNE AUDYCJE: 8.30 
serenada, 23.10 symfonicż-i „5:0 dla młodości", 9.00 
na: Czajkowski, Mendels- . odpow. „Fali 49", 9.10 pog. 
sohn. Sibelius. dla wykład, kursów par-

INNE AUDYCJE: 8.35 tyjnych, 10.30 dla wojska, 
Wsz. Rad. — kurs II — 11.15 pog. 
„Adam Mickiewicz" cz. I, wiekami", 
8.40 dla dzieci z przed- ’ *“ 
szkoli — słuch. „W skle
pie z zabawkami, 9.55 
skrzynka ogólna, 10.40 16.40 rep. ,, 
pog. „Powietrzna turysty-• gniotrwałej 
ka", 11.10 „5:0 dla młodo-1 poetyckie, 
ści" dla 
skrzynka 
lit., 15.15 
„Koncert .... 
Chwila poezji. 18.09 „Mi- racka.

8.06

muz.,

lość nad Amu-Darią" — 
słuch.. 20.30 na fali humo
ru I satyry 22.00 wiadom. 
sport. ]
TYLKO NA FALI 1322 M

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 
16.00, 20.00 Ok. 22.55.

MUZYKA: 7.25 od mel 
do mel., 8.10 muz. radź, 
filmu i operetki, 9.30 pol
ska, 10.05 
lud., li.30 
radź., 15.15 
nowskiego,

taneczne mel. 
konc. solist. 
kap. Dzierża- 

18.00 retransm.

। odpow. „Fali 49", 9.10 pog. 
dla wykład, kursów par
tyjnych. 10.30 dla wojska.

„Szadek przed 
14.05 dla wsi.

15.45 Wsz. Rad. — kurs 
wstęp. — „Jak i dlacze
go krzyżujemy rośliny".

„O ceramice o- 
j", 17.00 słuch.

17.30 rep. 
młodzieży, 11.40 dźwięk, z meczu bokser- 
W. R„ 13.15 aud. skiego Polska — Finlan

dia dzieci — dia, 18.30 „Mówi Nowa 
przyjaźni", 17.55 Huta", 19.30 zagadka lite-

2 POKOJE z kuchnią przy 
Placu Wolności 87 m2 za
mienię na podobne mniej
sze w centrum miasta Byd 
goszczy. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (11159g

NAUK~

TRZYMIESIĘCZNE nowo
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości Łódź 1 
skrytka 183. ((10833k
KORESPONDENCYJNIE 

księgowość, stenografia, 
maszynopisanie, angielski. 
Informacje Łódź skrzyn
ka 57. (3371

ii~ ii
ZGUBIONO świadectwo 
ukończenia szkoły pow
szechnej w Trawnikach 
na nazwisko Jakubowski 
Julian, zamieszkały Susz.

 (11100k

|| RÓŻNE If
USUWANIE kurzajek, trą
dziku, masaże, gabinet ko 
smetyczny „IRMA" Byd
goszcz, Długa 53. (11156g
ZGINĄŁ piesek (Ratlerek) 
zwrot wynagrodzę. Nowic
ki. Długa 17-2. (11168g

Papier biały gazet rot 
mat. kl. vn. 50 g 126 cm 

E-rH-11279

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZE 
Czerwone] Armii :ti Centrala teletoniczna: 33-41 1 33-42. 
Dział og'oszen w Bydgoszczy Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadamil Tei 24-29 Konto PKO IKP nr VI-140

Jak pracnje Koło TPPR przy Banka Narodowym w Bydgoszczy 

Nasza przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
pogłębia się z każdym dniem

W świetlicy Narodowego Banku 
Polskiego w Bydgoszczy panuje go
rączkowa krzątanina. Na stolikach 
widać arkusze bristolu, buteleczki z 
tuszem, nożyczki, podłogę zaścielają 
skrawki papieru. Pracownicy mały
mi grupkami pracują nad wykona
niem kilku haseł i gazetek ścien
nych. Zaciekawia nas tematyka wy
konanej gazetki. „Nowoczesna tech
nika ZSRR w służbie pokoju" — gło 
si napis nad szeregiem pomysłowych 
rysynków i ciekawych fotosów.

Pracą kieruje Kazimierz Reiss.
— Z pewnością z okazji Miesiąca 

Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej? — pytamy.

— Tak — brzmi odpowiedź —a 
wykonawcami są członkowie nasze
go koła TPPR.

— Czy liczne jest Wasze koło? —
— Nawet bardzo. 90 proc, praco

wników naszego Oddziału Woje
wódzkiego — to członkowie TPPR. 
Większość z nich to zasłużeni akty
wiści. Np. Wacław Adamowicz — 
prowadzi kurs języka rosyjskiego 
nie tylko u nas ale i u pracowników 
Poczty. Jest tu właśnie też. Będzie 
mógł wam sam coś opowiedzieć o 
swej pracy.

— Na kurs zapisało się około 20 
pracowników. Dużo bowiem osób 
zna język rosyjski, dużo też koń
czyło kurs w zeszłym roku. Obecny 
nasz kurs zostanie ukończony w gru 
dniu. Uczestnicy piszą i czytają już 
bezbłędnie i tak dobrze, że możemy 
przerabiać literaturę radziecką, czy
tać radziecką prasę i oglądać ra
dzieckie filmy bez czytania polskie
go tekstu. Mamy dwa razy tygodnio
wo wykłady. Moi uczniowie są bar
dzo pilni i chętni . Przypuszczam, 
że wszyscy zdadzą egzamin z bardzo 
dobrym wynikiem — mówi z dumą 
wykładowca Adamowicz.

Ale nie na tym kończy się dzia
łalność koła TPPR przy NBP. Każ
dy z jego członków prenumeruje 
czasopismo mówiące o Kraju Rad.
— Najwięcej czytelników ma „Przy

jaźń" — mówi K. Reiss, główny 
kolporter koła. — Poza tym prenu
merujemy „Nowe Czasy", „Wolność" 
i kilka innych czasopism w języku 
rosyjskim. — Musimy też coś po
wiedzieć o tym, jak w zeszłym roku 
uczciliśmy Miesiąc Pogłębienia Przy 
jaźni — dodaje przewodnicząca koła 
Urszula Sukowska. —Zaplanowaliś
my 3 wieczory literackie, z których 
dwa się już odbyły. Pogadanki na 
temat sojuszu i pomocy ZSRR dla 
Polski oraz na temat budowy Pałacu 
Kultury i Nauki wygłosili zaprosze
ni prelegenci Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej. Dyskusje były bardzo 
ożywione. Oglądaliśmy też film pro
dukcji radzieckiej i wykonaliśmy ga
zetki i hasła.

— Ale najlepiej z wszystkich za
planowanych przez nas imprez w 
miesiącu wypadła nasza akademia 
dla uczczenia XXXV Rocznicy Wiel
kiej Rewolucji Październikowej i 
przyjaźni Polski ze Związkiem Ra
dzieckim — uzupełnia sekretarz koła 
St. jSzumielewicz. — Urządziliśmy ją 
w sali Teatru Młodego Widza. Ob
szerny, okolicznościowy referat wy
głosił nasz współpracownik St. Szulc, 
a część artystyczną wypełniły wy
stępy naszego zespołu świetlicowego 
oraz chóru .,Hasło". Udział w tej a- 
kademii wzięli nie tylko członkowie 
TPPR, ale wszyscy pracownicy.

Koło TPPR przy Oddziale Woje
wódzkim NBP ma duże osiągnięcia. 
Bywa współorganizatorem wszyst
kich akademii, imprez, uroczystości 
na terenie swej instytucji, urządza 
odczyty, pogadanki dla swych człon
ków, wydaje gazetki ścienne, deko
ruje świetlicę...

Swe osiągnięcia zawdzięcza prze
de wszystkim kolektywnej, aktywnej 
współpracy wszystkich członków i 
takim ludziom, jak K. Reiss, W. Ada
mowicz. St. Szulc, U. Sukowska, St. 
Szumielewicz, którzy mimo nawału 
zajęć związanych z pracą zawodową 
potrafią poświęcić wolną chwilę pra
cy społecznej. (J. Tańska)

rocznica urodzin
Feliksa Nowowiejskiego

W bieżącym roku przypadała 75-ta rocz
nica urodzin znakomitego kompozytora 
polskiego Feliksa Nowowiejskiego. Świat 
muzyczny uczcił pamięć Zmarłego dwo
ma koncertami odbytymi w Warszawie, 
stolicy Polski, oraz w Olsztynie, w miei- 
scu urodzenia zmarłego muzyka. Poznań 
z którym artysta był najbardziej związa
ny. bo działał w nim cały okres między
wojenny. zorganizował również koncert 
uroczystościowy.

Feliks Nowowiejski wcześnie rozpoczął 
swą twórczość kompozytorska. W roku 
1898 uzyskał już pierwszą nagrodę na mie 
dzynaródowym konkursie w Londynie. W 
Berlinie studiował najpierw w Konserwa
torium Sterna, a następnie w tzw. Szkole 
Mistrzów Akademii Muzycznej u Maksa 
Brucha. Lata 1901—03 przynoszą mu sze
reg nagród, m. in. yyielką nagrodę im. 
Meyerbeera za „Uwerturę -omantyczną" 
i 8-głosową fugę na chór i orkiestrę. Na
groda ta umożliwiła laureatowi dalsze 
kształcenie 1 podróże do Włoch. Francji. 
Belgii. Austrii. Czechosłowacji. Grecji A- 
zji 1 Afryki. W Pradze był Feliks Nowo
wiejski uczniem Antoniego Dworzaka.

Do wczesnych prac mistrza należą m. 
in. uwertura „Swaty polskie", oparta na 
motywach ludowych z Warmii, która

przyniosła autorowi nagrodę im Beetho- 
vena w Bonn, .Słowiańska scena ludowa 
— kujawiak" na chór i orkiestrę do słów 
Marii Konopnickiej, ..Malowanki Jado
we", „Ojczyzna" na chór z orkiestrą o- 
raz poemat symfoniczny „Ellenai" i inne. 
W roku 1904 uzyskał Nowowiejski po raz 
drugi nagrodę im. Meyebeera.

Ogromną sławę uzyskuje jego orato
rium „Quo vadis" oparte na motywach 
powieści Henryka Sienkiewicza. Prawy
konanie tego oratorium odbyło się w Am
sterdamie w roku 1909. Odtąd zaczęła się 
triumfalna droga tego dzieła przez prawie 
wszystkie większe sale Europy i Amery
ki. W roku 1909 Nowowiejski osiada na 
stałe w Krakowie, skąd w roku 1919 prze
nosi się do Poznania, gdzie już pozostaje 
do końca swego twórczego życia. W Poz
naniu zajmuje się komponowaniem i dy
rygowaniem, m. in. prowadzi szereg chó
rów podnosząc je na bardzo wysoki po
ziom. W Poznaniu także w roku 1924 od. 
była się prapremiera opery Nowowiej
skiego „Legenda Bałtyku", tutaj wykona
no po raz pierwszy balety ludowe „PoL

MISTRZOSTWA SZACHOWE ZSRR
W piątej rundzie szachowych mistrzostw 

ZSRR zakończono 7 partii: Bot winnik zre 
mlsował z Aronlnem, Sinagln z Suetl- 
nem i Lipnicki z Hellerem.

Bronsztein pokonał Bywszowa, Korcz- 
noj — Kana, Smysłow — Iliwickiego i 
Bolesławskl — Kaspariana.

Trzy partie zostały odłożone. 5 bm. 
odbywały się dogrywki niedokończonych 
partii z poprzednich rund.
TOWARZYSKIE MECZE PIŁKARSKIE 

W DNIU GÓRNIKA
Z okazji Święta Górnika rozegrano na 

Śląsku szereg towarzyskich spotkań pił 
karskich. A oto ciekawe wyniki:

Unia (Chorzów) — kopalnia „Eminen
cja" 9:2 (4:1), Kolejarz (Poznań) — Gór
nik (Piekary) 4:0 (2::0), reprezent. górni
ków Siemianowic — reprezentant. Sie
mianowic 5:3 (1:2), Huta „Baildon" — ko
palnia „Wujek" 2:0 (1:0), Spójnia (Kato
wice) — Górnik (Nlwka) — 1:7 (1:2), 
Górnik (Mysłowice) — Budowlani (My
słowice) — 2:2 (1:1).

NOWY REKORD ŚWIATOWY
Młody radziecki modelarz lotniczy z 

Dniepropletrowska — Włodzimierz Wasll- 
czenko ustalił nowy rekord światowy.

Skonstruowany przez niego model sa
molotu typu „Latające skrzydło" (silnik 
z cylindrem 2,5 cm sześciennych) przele 
dał 1 km z przedętną szybkością 112 km 
849 m na godzinę.

HOKEJ
WARSZAWA: Towarzyski mecz CWKS 

Warszawa — Unia Krynica.
KATOWICE: Międzynarodowy mecz po 

między reprezentacjami górniczych zespo 
łów Czechosłowacji 1 Polski.

PÓŁFINAŁY „PUCHARU POLSKI"
WROCŁAW: CWKS Ib. Warszawa — 

Gwardia Kraków.
ŁÓDŹ: Kolejarz Warszawa — Górnik 

Bytom.
I LIGA KOSZYKÓWKI

Grupa I
Włókniarz Łódź — Kolejarz Warszawa.
Kolejarz Ostrów — Stal Poznań.
OWKS Lublin — Gwardia Kraków.

Grupa II
Ogniwo Kraków — CWKS.
AZS Warszawa — Spójnia Gdańsk.
Kolejarz Poznań — Spójnia Łódź.

II LIGA BOKSERSKA
Grupa III

OWKS Bydgoszcz — Gwardia Kraków.
Kolejarz Opole — Stal Poznań.
Gwardia Wrocław — Ogniwo Bielsko.

Oipole — Stal Poznań.

Grupa IV
Poznań — Unia Gliwice.

WARSZAWA: Międzypaństwowy mecz 
pięściarski Polska— Finlandia.

Gwardia  _.
OWKS Kraków — Włókniarz Łódź.

PING-PONGISCI PRZYGOTOWUJĄ SIĘ 
DO SPOTKAŃ Z CSR

W Centralnej Szkole Kultury Fizycz
nej CRZZ w Czerwieńsku przygotowują 
się czołowi ping-pongiścl polscy do spot
kań z zawodnikami CSR.

Na obozie znajdują się m. in.: Gaj, 
Arbach, Patyński, Otręba. Rogowicz, Do
bosz oraz zawodniczki Heinrich. Szmidt 
Bojanowska i Tomaszewska.

skie wesele" i „Leluja", ten ostatni opar
ty na folklorze tatrzańskim.

Ostania wojna wygnała kompozytora 1 
Poznania do Krakowa, gdzie spędził cała 
zawieruchę w warunkach bardzo trud
nych. Nie ustaje jednak w pracy kompo
zytorskiej. Po powrocie do Poznania Jut 
wkrótce zamyka oczy na zawsze. W do
robku jego pracy jest szereg dziel dotąd 
bardzo mało lub zupełnie nieznanych, np. 
dwie symfonie powstałe jeszcze przed 
wojną a zatytułowane: „Symfonia Pra
cy" i „Symfonia Pokoju". Nadto w tecz
kach kompozytora spoczywa szereg dzieł 
wokalnych na glosy solowe, chóry, jest 
także koncert wiolonczelowy i szereg in
nych cennych dzieł.

Feliks Nowowiejski cały swój dorobek 
oparł na nieśmiertelnej twórczości ludo
wej. W czasie swojej młodości Nowowiej
ski specjalnie zajmował się kolekcjono
waniem motywów 1 pieśni ludowych Byt 
on pierwszym, który zajął się badaniem 
muzyki ludowej Warmii. (S).

REDAGUJE KOLEGIUM. — WYDAWCA 1 DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA", WARSZAWA, ŚNIADECKICH 16 
ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 83-41, 33-42, DRUKARNIA 1899.

OGŁOSZENIA DROBNE po 1.50 zi za słowo Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10,50. za tekstem 4,50, nekrologi 3 zi 
za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30 zł za 1 wierć, 
2-łamowy (za tekstem) W niedziele 1 twleta so«/. drożej
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WAŻNIEJSZE TELEFONY: Straż Po
żarna M-44. Pogotowie PCK itwu. laa- 
sówki 36-55 i 39-62. Informacja PKP 11-87. 
Informacja pocztowa 02 i 03. Zamiejsco
we 00. Komenda MO 85-16. IKP

Co to jest dżem...
... nie wiedzą za 

pewne wytwórnie 
„Las" w Brusach 
produkujące: 
„Dżem borówko
wy", bo owszem 
borówki są bardzo 
smaczne, ale swo

ją „płynnością" kwalifikują się ra
czej na nazwę kompotu. Konsumen
ci dżemu, który jak wiadomo jest 
specjalnym przysmakiem o ile jest 
dobrze wysmażony (gęsty) rozczaru
ją się bardzo po otworzeniu słoika 
z „rzadką" zawartością!...

Więc albo po prostu zmienić na
pis, albo... przetwór! (Bejot)

Smacznego!
dobrze 

w skle--AS
Tak się 

składa, że 
pach z jarzynami 
obsługują mili ek 
spedienci. Szybko 
i grzecznie, ale 
przeważnie mają 
niestety brudne rę 
ce. Zachowanie 
czystych rąk przy

~ nakładaniu jarzyn 
i ziemniaków jest 

trudne. Rozumiemy to. Można by 
temu częściowo zapobiec, myjąc czę 
sto ręce. Jedna z naszych czytelni
czek miała wyjątkowe szczęście, 
gdyż przed nią kupowała pewna pa
ni cztery kilogramy ogórków, więc 
sklepowa zdążyła wymyć sobie rę
ce... w beczce w sosie ogórkowym.

(Agie)

DZIŚ „KLUB KAWALERÓW" 
O GODZ. 15 1 19

Miłośnikom teatru przypominamy, iż 
dzisiejsze przedstawienia komedii Bałuc
kiego „Klub Kawalerów" w Teatrze Zie
mi Pomorskiej rozpoczną się punktual
nie o godz. 15 1 19. Termin popołud- 
niówki został przesunięty na godzinę 15 
z uwagi na wstawki muzyczne oraz 
ewolucje taneczne. W poniedziałek, 8 
bm. „Klub Kawalerów" tylko o godzi
nie 19.

W trosce
o sprawne zaopatrzeni w leki

Kierownicy Aptek Społecznych m. 
Bydgoszczy, mając na uwadze potrzebę 
sprawnego zaopatrywania społeczeństwa 
w leki, mimo braku z górą 34 farmaceu
tów, na ostatniej naradzie roboczej 
ustalili nowy, poszerzony, zimowy roz
kład czynności aptek m. Bydgoszczy.

Zgodnie z nowym planem, w chwili 
obecnej w mieście czynne są w dni po
wszednie 3 apteki dwuzmianowe otwar
te przez 14 godzin bez przerwy, tj. w 
godz. od 8 do 22. Godziny czynności po
zostałych aptek m. Bydgoszczy zostały 
przedłużone do godz. 20. W niedzielę 
i święta dyżuruje przez 14 godzin bez 
przerwy Jedna apteka w mieście.

Dyżur nocny pełnią apteki na zmiany, 
a apteka przy ul. Grunwaldzkiej pełni 
dyżur stały.
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Sp^cerkiem na wystawę

Orf kóz do nutrii
W ielu jest w Bydgoszczy hodow- j swoich szeregach 70 osób. 
“ ców zwierząt futerkowych i działa cnrawnie. kładac du 

ptactwa domowego. Część ich, i to' 
znaczna, zrzeszona w grupie hodow-; 
ców ZSCh postanowiła społecze.ist-! 
wu pokazać swoich czworonogich i' 
skrzydlatych pupilów, organizując 
Wielki pokaz.

Właśnie dzisiaj rano odbędzie się 
w hali targowej otwarcie tego poka
zu, na którym doświadczeni hodow
cy i laicy będą mieli co podziwiać. 
Rasowe króliki oraz kury, kaczki,] 
gęsi i indyki ujrzymy na tej wysta
wie żywych eksponatów. Dalej — ja
ko dość atrakcyjną pozycję — zapo
wiada się angorskie kozy i gołębie. 
Na koniec — nutrie błotne, malutkie 
zwierzątka, z których futra są bar
dzo cenione przez kuśnierzy. Hodow
lę wspomnianych ssaków prowadzi 
ki’ka osób na terenie Bydgoszczy.

Oprócz zwierząt. stanowiących 
własność bydgoszczan, zobaczymy 
także kozy, króliki i drób przybywa
jący na „gościnne występy" z innych 
miast Polski.

Grupa hod-.wców drobnego inwen
tarza ZSCh w Bydgoszczy skupia w

____ = ‘ “7 ". Sekcja 
działa sprawnie, kładąc duży nacisk 
na hodowlę królików, które dostar
czają prócz futerek, smakowitego 
mięsa. Wszyscy niezrzeszeni hodow
cy ' powinni nawiązać kontakt z 
ZSCh, gdyż spotkają się z pomocą i 
radą, tak niezbędnymi w utrzymy
waniu przy zdrowiu zwierząt domo
wych.

Na pokaz, który się odbywa radzi
my pójść jak najprędzej. A to prze
de wszystkim dlatego, że potrwa on 
krótko, bo zaledwie trzy dni czyli do । 
wtorku włącznie. (ż-fa)

| gazety w styczniu.

U watra mdli, a korzyść duża

Książki zażaleń i życzeń
zaczynają dobrze spełniać swe zadanie

Klienci bydgoskich sklepów zaczynają coraz bardziej doceniać rolę 
książek zażaleń. Wpisują do nich nie tylko swe uwagi na temat niedo
ciągnięć w pracy sklepów handlu uspołecznionego, lecz również pro
jekty pod adresem pracy personelu, także pochwały pod adresem dobrze 
pracujących placówek.
Wszystkie uwagi klientów zapisa

ne w książce zażaleń i życzeń nie 
p°zostają przysłowiowym „głosem 
wołającego na puszczy", a są przez 
kierownictwa sklepów i instytucji 
szczegółowo rozpatrywane. Po zba
daniu sprawy, zainteresowany klient 
(o ile pedał swe nazwisko i adres)
otrzymuje pisemne zawiadomienie o 
rezultacie „dochodzenia".

Uwagi wpisywane przez kupują
cych są z reguły załatwiane pozy
tywnie. Np. w dniu 5 listopada br. 
jeden z klientów zapisał w książce 
zażaleń sklepu PSS nr 106 następu- 
pującą uwagę:

„W sklepie znajduje się 30 osób, 
obsługuje tylko jedna osoba. Po 
pewnym czasie oświadcza klien
tom, że mają opuścić sklep, gdyż 
przyjmuje nowy towar".
Dział kontroli wewnętrznej PSS 

po przeprowadzeniu dochodzenia 
stwierdził, że sytuacja jaka wytwo
rzyła się w sklepie spowodowana 
została tym, iż tego dnia ze sklepu 
dwie ekspedientki skierowane zo
stały do innej pracy. Kierowniczka ■ 
sklepu została sama i przy przyj- i 
mewaniu towaru, za który odpowia
da materialnie, zmuszona była zam- j 
knąć sklep.

Uwaga klienta była słuszna i już I 
tego samego dnia na interwencję . 
kierowniczki sklepu stanęły do pra-. 
cy dwie nowe ekspedientki i wypa-| 
dek wyżej opisany z pewnością po-

Kowy dom handlowy w Bydgoszczy

banany
Gwiazdkę

' ■ •

Pomarańcze, figi, 
będziemy mogli kupować na

Po Warszawie, Łodzi, Gdańsku, 
także Bydgoszcz wzbogaciła się o 
nowy Dom Handlowy Przedsiębior
stwa Państwowego „Delikatesy". 
Wprawdzie planowo przewidywano 
otwarcie sklepu dopiero na dzień 15 
bm., ale organizacja prac ze strony 
kierownictwa Domu, wysiłek mura- 
izy, stolarzy i malarzy MPRB oraz 
załogi przedsiębiorstwa „Delikatesy" 
pozwoliły, że już od wczoraj bydgo
szczanie mogą czynić zakupy w no
wym, doskonale zaopatrzonym w to
war wysokiej jakości sklepie.

Właśnie na jakość towarów sprze
dawanych w Domu Handlowym kła
dzie kierownictwo przedsiębiorstwa 
szczególny nacisk. Towar nie tylko 
znajduje się w estetycznych, orygi
nalnych opakowaniach przedsiębior
stwa „Delikatesy", ale zanim znaj
dzie się na półkach sklepu zostaje 
szczegółowo przejrzany przez spe
cjalnego pracownika tzw. brakarza.

Już wczoraj w pierwszym dniu 
pracy sklepu można było zauważyć, 
że Dom Handlowy wyposażony jest 
w dostatecznie wielką masę towaro
wą i w każdej chwili będzie w stanie 
zaspokoić nawet najwybredniejszych 
klientów. Aby jednak towar nie zo
stał wykupiony przez spekulantów, 
dyrekcja przedsiębiorstwa „Delika- 

1 tesy" postanowiła sprzedawać arty
kuły atrakcyjne przede wszystkim w 
godzinach popołudniowych i wieczor
nych.

llllllllllllllllllllllll IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 

Oo mzych Czytelników w Bydgoszczy!
Z dniem 1 stycznia 1953 r. zostaje zniesiona dostawa „Ilustrowa

nego Kuriera' Polskiego" przez roznosicieli Państw. Przeds. Kolpor
tażu „Ruch". Dostawa gazet nastąpi jedynie przez listonoszy.

Prenumeratę na miesiąc styczeń 1953 r. przyjmować będą rozno- 
siciele PPK „Ruch" tylko do 15 bm. w cenie 3,60 zł.

Prosimy naszych Prenumeratorów o odnowienie prenumeraty w 
powyższym terminie, co zagwarantuje punktualną dostawę naszej

nownie w sklepie tym się nie pow
tórzy.

Jedna z klientek PSS kupiła w 
sklepie tekstylnym nr 13 pończochy 
steelonowe w oryginalnym opako
waniu. Po przyjściu do domu 
stwierdziła, że opakowanie zawiera
ło dwie różne pończochy w dodatku

Przed świętami spodziewane są w 
sprzedaży pomarańcze, banany, figi 
suszone i cytryny. Innowacją Domu 
Handlowego jest wprowadzenie sku
pu towarów kolonialnych od osób 
prywatnych, które otrzymują paczki 
od rodzin z zagranicy. Położy to kres 
handlowi łańcuszkowemu, prowadzo
nemu przez elementy spekulacyjne.

W całym kraju do końca br. czyn
nych będzie 13 domów handlowych. 
W dniach iq lub 12 bm. także w To
runiu otwarty zostanie tego rodzaju 
sklep delikatesów i artykułów kolo
nialnych.

»ffofu/y« 
ziikwilną w styczniu

Onegdaj donosiliśmy o przyjeżdzie 
na Pomorze doskonałego zespołu ta
necznego dziewcząt „Malwy". Tym
czasem, jak się dowiadujemy w osta 
tniej chwili, występy tegoż baletu 
zostały niespodziewanie przesunięte 
z grudnia na styczeń 1953 r., gdyż 
„Malwy" od dnia 12. bm. występo
wać będą w Poznaniu „zastępując" 
operę, która wyjeżdża na gościnne 
występy do ZSRR.

Wiadomość ta zapewne zasmuci 
wielu Pomorzan. Lecz co się od
wlecze to nie uciecze! A w styczniu 
— według poufnych informacji — 
„Malwy" wystąpią nie tylko w 
Włocławku, Inowrocławiu i Toruniu,
lecz prawdopodobnie także w Byd-
goszczy. (rek)

SALA SPORTOWA UL. DWER
NICKIEGO. Godz. 11. Mecz bokser
ski o mistrz. II ligi Gwardia Kraków 
— OWKS Bydg.

SALA SPORTOWA UL. KONAR
SKIEGO. Godz. 17. Mecz koszykówki 
męskiej w ramach rozgrywek finało
wych o mistrzostwo Pomorza, Gwar
dia Bydgoszcz — Kolejarz Toruń.

STADION ZIMOWY ZS GWAR
DIA. Godz. 19. Towarzyski mecz 
hokeja na 1,odzie Gwardia Bydgoszcz 
— OWKS Bydgoszcz.

z błędami fabrycznymi. Pretensji 
klientki jednak kierownictwo skle
pu nie chciało uwzględnić i towaru 
nie zamieniło. Jednak w wyniku in
terwencji dyrekcja PSS przypom
niała kierownictwu sklepu rozpo
rządzenie Ministra Handlu Wew
nętrznego z dnia 16.7. br. które mó
wi, że pończochy damskie jedwabne 
jak i steelonowe na życzenie klien
tów muszą być przez sprzedawców 
przeglądane.

Ostatnio coraz też więcej załogi 
sklapów rozumie znaczenie książki 
zażaleń, która spełnia pewnego ro
dzaju rolę więzi konsumentów z 
personelem. (S)

Zima zawitała już na Pomorze i 
pokryła śniegiem ulice miast, 

parki i pola. Największą uciechę 
mają z tego dzieci, które saneczkują 
i ślizgają się po lodowej tafli na 
łyżwach.

Na naszym zdjęciu widzimy ośnie
żone brzegi Starej Brdy, którą ongiś 
płynęły barki.

(Foto-IKP)

Uwaga, zaatakmwi przez grypę!
Drogerie MHD — 
punktami sprzedaży 
środków farmaceutycznych

Ministerstwo Zdrowia, dążąc do u- 
łatwienia zaopatrzenia chorych w le
ki i do odciążenia aptek społecznych, 
ustaliło w porozumieniu z Minister
stwem Handlu Wewnętrznego, że 
drogerie MHD wykorzystane będą 
jako punkty sprzedaży środków far
maceutycznych, dozwolonych do o- 
brotu bez recepty lekarskiej. W dro
geriach tych można nabyć obecnie 
około 350 różnych środków leczni
czych jak: krople od bólu zębów, 
Walerianowe, miętowe, veramon, pa- 
bialgina, pyramidon, syropy od ka
szlu oraz wiele innych.

A więc wszyscy „zaatakowani" 
przez grypę, przeziębieni, odczuwa
jący niedomagania żołądkowe mogą 
zaopatrywać się w leki bez recepty 
lekarskiej nie w przeciążonych pracą 
aptekach społecznych, lecz w droge
riach MHD.
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Pomorzanin: As wywla- 

du (10), Tajna misja (12), 
Wiejski lekarz (14, 15.45,

polonia: Nauczycielka
wiejska (11), Wiejski le
karz (1S, 17 1 19.15).

Orzeł: Aktorka (U). Ak 
cja „B" (15, 17 1 19).

Wolność: Gdy zapalają 
się choinki (10), Pieśń taj
gi (12), Młodzi marynarze 
(14, 16, 16 1 20).

Gryf: Konfrontacja (U), 
Wschodnie zaloty (14, «.
1O 1 Z.VJ. .

Bałtyk: Szara szyjka (10)
Miasto młodzieży (12), Pan 
na bez posagu (16 i 19), 
Radziecki Turkmenistan

Mir: Przysięga (17 1 19).
Rozmaitości: Karelo-Fiń- 

ska SRR (w godz. od 16 
— 23).

Fotoplastikon: Podróż po 
Włoszech w godz. 14—21).

PONIEDZIAŁEK
Pomorzanin: Nie ma po

koju pod oliwkami (15.45, 
18 i 20.15).

polonia: W pogoni za 
sława (17 i 19.15).

Orzeł: Ekspress Moskwa 
—Ocean Spokojny (17 1 19)

Wolność: Strefa zachód 
nla (14. 16, 16, 20).

Grvf: Pustelnia Parmeń- 
ska I s. (17, 19).

Bałtyk: Za cenę tycia 
(17 i 19).

Rozmaitości: Radziecki 
Turkmenistan (od 15—23).

Fotoplastikon: Podróż po 
Włoszech (od 14—21).

Ę^TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

Niedziela: Klub kawale
rów (16 i 19).

poniedziałek: Klub ka
walerów (19).

JANINA KONSKA 
jako Mirska 

w „Klubie kawalerów"

WYSTAWY
Pom. Dom Sztuki: Przy 

jaźń polsko radziecka w 
plastyce Pomorza. Twór
czość Gogola w plastyce 
rosyjskie] i radzieckie.' 
(codz. godz. 10—13 i 15—19 
w niedziele godz 10—17)

Muzeum: Reprodukcje 
Ilji Riepina (codz. godz 
10—16. w środy godz. 12 
do 19).

Pi. Zjednoczenia: Byd 
(oszcz wczoraj, dziś 1 fu 
tro.

^TRYBUNĄ
Dlaczego
nie odpowiada...

Oddając sukienkę, płaszcz lub in
ną część garderoby do Miejskiej 
Farbiarni otrzymujemy kwit przy
jęcia na odwrocie którego mieszczą 
się warunki zlecenia nad wyraz in
teresujące.

Przytaczamy niektóre z nich.
„Za trwałość kolorów, za nierówna 

wyfarbowanle rzeczy spłowiałych lub 
znoszonych zakład nie odpowiada". 
Jeśli tak Jest to, pytamy dlaczego w 
ogóle takie rzeczy przyjmuje się do 
farbowania. Następny punkt brzmi. 
„Za zagubione lub uszkodzone guziki, 
klamry, zamki błyskawiczne lub Inne 
dodatki zakład również nie ponosi od
powiedzialności".

Pytamy dlaczego I co oznacza wyraz 
inne dodatki? Jest to bowiem określe
nie bardzo problematyczne. Czytamy 
dalej: „Za zwrot I całość powierzonych 
rzeczy w razie wypadków spowodowa
nych siłą wyższą zakład nie odpowia
da również".

W tym miejscu pytamy: co farbiar- 
nia rozumie przez wyrażenie „siła wyż
sza" i dlaczego w takim wypadku nla 
przyjmuje się odpowiedzialności za 
przyjętą do farbowania garderobę?

Wychodzimy z prostego założenia, 
klienta powierzającego swoją własność 
farbiarni. Klienta takiego nie powin
ny obchodzić żadne „siły wyższe Jeśli 
oddaje swą garderobę do przefarbowa- 
nia na inny kolor. Oczekuje on wów
czas zwrotu takowej i nie chce prze
widywać, żadnych anormalnych wy
padków, które by miały wpłynąć na 
fakt nlezwrócenia mu Jej w całości.

Co na te Miejska Pralnia i Farbiar- 
nia. I. T.

Odczyt publiczny
w Bibliotece Miejskie!

We wtorek dnia 9. XII. 52. o godz. 
19 w Pracowni Naukowej ob. Jani
na Glixelli wygłosi referat „O naj
większej bibliotece w świecie". 
Wstęp bezpłatny.

Dnia 9 bm. o godz. 18 odbędzie się 
zebranie rozszerzonego plenum Ob- * 
wodu II K.O.P. w sali przy ul. Pla« 
Weyssenhoffa 11.

Korespondenci piszą
Piorunochron na bydgoskim PDT 

od kilku dni jest zerwany. Za
wiadamiamy o tym dyrekcję PDT, 
która powinna od czasu do czasu in
teresować się swoim budynkiem.

Henryk Sztomoka
solistą koncertów B i C

W dniu 11 i 12 bm. Henryk Sztomp- 
ka, laureat Nagrody Państwowej wy- ■ 
kona z towarzyszeniem Pomorskiej 
Orkiestry Symfonicznej koncert for
tepianowy c-moll Rachmaninowa. W 
programie obu koncertów usłyszymy 
ponadto wstęp do opery „Chowań- 
szczyzna" Musorgskiego oraz Poemat 
symfoniczny Prokofiewa: „Romeo i 
Julia".

Koncerty te zokończą tegoroczny 
Festiwal Muzyki Rosyjskiej i Ra
dzieckiej.

Abonamenty C i B należy odna
wiać w kasie Pomorskiego Domu 
Sztuki w godz. od 1— do 12 i od 16 
do 18.

Dyżur nocny (w godz. 22 
—apteka nr 39 AL 1 
Maja 5 (tel. 23—46), apteka 
nr 12 ul. Grunwaldzka 37 
.'tel. 34-31).
Dyżur niedzielny (w godz. 
8—22): apteka nr 39, Al. 1 
Maja 5 (tel. 23 46).

Pogotowie lekarzy-den 
tystów: A. Giźewska Wa
ły Jagiellońskie (w godz. 
od 10—12).

t J RADIO
PROGRAM LOKALNY 

FALA 219 M 
Niedziela, 7 grudnia 

14.10 Reportaż z tuczami 
drobiu 1 „Kącik rolnika" 
14.35 Melodie do tańca, 
14.55 Radiowa kronika ty
godnia, 16.70 Opowiadanie 
Wl. Dunarowskiego o przy 
Jaźni żołnierza radzieckie
go z żołnierzem A. L., 
16.42 „Żądło mikrofonu". 
22.30 Lokalne wiadomości 
sportowe.

poniedziałek, 8 grudnia
6.20 Powtórzenie wiad. 

sportowych. 13.55 Komuni
katy i muzyka. 16.20 Byd
goski dziennik radiowy, 
16.30 Wiadomości sportowe 
16.35 Melodie operetkowe. 
17.15 Audycja dla dzieci, 
17.30 Polskie nieśni maso
we, 17.40 Audycje dla śwle 
tlić, 17.50 Reportaż pt. 
„Dzięki nim wykonaliśmy 
plany". 18.09 Koncert mu. 
zyki popularno symfonicz
nej.
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Wzywa
Dozmaite znamy wiatry. Wiatr 

od morza, który szczególnie w 
fecie przynosi nam szeroki oddech 
Bałtyku — opiewał znakomity pi, 
sarz Stefan Żeromski. Warszawski 
wiatr wyśpiewał Gałczyński. Tuwim 
wynucił miłe strofy o tym wietrze, 
co w polu wiał i o tym co w sadzie 
spał. Wiatr od gór, którego mroźne, 
czyste tchnienie w miesiącach zimo
wych niesie nam przyzwanie do 
krainy śnieżnej baśni — ten wiatr 
do niedawna znany tylko nielicznym 
„wtajemniczonym" miłośnikom gór, 
garści snobów, którzy śpiewali o nim 
ckliwe tanga — dziś już przyzywa 
dziesiątki tysięcy ludzi pracy, przy
bywa ich na wczasy górskie, na szla
ki turystyki, która ogarnia coraz

nas wiatr od gór Notatnik filmowy

l¥ię tylko dla kobiet

szersze kręgi społeczeństwa.
Opowieści o „białym szaleństwie", 

o „narkotyku gór" przestały być mi
tem, legendą, stają się prawdą gór
skich doznań, wynoszonych przez 
ludzi od warsztatu i od biurka, blis
kich wspomnień, najpiękniejszych 
wspomnień o urzekającym uroku gór 
otulonych wspaniałą śnieżną szatą. 
Wiatr od gór niesie dziś wszystkim 
melodię swojską, znaną, bliską, strzę 
pi w przestrzeni dawne mity i le
gendy.

Trzeba, żeby i tę postrzępił że gó
ry to przede wszystkim Tatry. To 
przecież już resztki snobizmu, jeśli 
ktoś w wołaniu ku górom tylko głos 
Tatr usłyszeć jest skłonny. Prawdzi
wy turysta — a liczba ich rośnie

Gdy rozleje się atrament
W codziennym życiu często staje- 

my wobec kłopotliwego pytania: jak 
wywabić plamę? Przypomina się 
nam wówczas kilka sposobów, ale 
Który z nich będzie najskuteczniej
szy, tego najczęściej nie wiemy.

Wywabianie plam nie przedstawia 
Większych trudności, trzeba tylko 
właściwie i zawczasu, gdy plama je
szcze jest świeża, przystąpić do jej 
usunięcia. Trzeba też koniecznie 
wiedzieć, co, czym i jak wywabiać. 
Przed przystąpieniem do wywabiania 
plam należy:

* przeprać splamione miejsce w 
czystej wodzie; najczęściej już 
wówczas znikają plamy, jeżeli na
turalnie nie są pochodzenia tłusz
czowego.
* Pyzy farbowanym materiale wy
próbować na resztce tego mate
riału czy środek usuwający plamę 
nie pozostawi śladu w kolorze.

przygotować łatwo wchłaniającą 
płyny bibułę, celem podłożenia jej 
pod czyszczone miejsce materiału. 
Nie trzeć mocno splamionego miej-

♦czyścić w miarę możności takim 
samym pod względem koloru i ga
tunku materiałem, jaki jest czy
szczony.

Górskie kolejki
KIEDY w Zakopanem prnszy śnieg 

i wczasowicze „śmigają- na nartach 
pomówmy o kolejkach górskich, w 
zimowej stolicy Polski, tak bowiem 
zwą Zakopane, istnieją dwie — na Gu
bałówkę 1 na Kasprowy wierch.

Kolejka linowa — wisząca na' Ka
sprowy, założona w 1936 r., przewiozła 
już w swojej „karierze życiowej- oko
ło 2 miliony pasażerów, w srebrnym 
wagoniku wznosimy się o 936 m a więc 
o wysokość, której nie powstydziłby 
się samolot. Trasa, przeszło 1 kilome
try, jest jedną z najdłuższych na świę
cie obok kolejki na Łomnicę w Cze
chosłowacji otaz na Nebelhom w Ba
warii.

Kolejka linowa — terenowa na Gu
bałówkę przewiozła w ciągu li lat 
swojego żywota również około 2 milio- 
nów pasażerów. Umożliwia ona wznie- 
sienie się o 300 metrów w ciągu 6,5 
minuty!
Kolejki są wielkim udogodnieniem 
dla narciarzy i niemałą atrakcją dla 
turystów. Podobno szpecą góry, lecz 
nie ma rzeczy pożytecznych bez pew
nych ustępstw.

Staraniem PTTK i władz sportowych 
budujemy obecnie nowoczesny wyciąg 
w Beskidzie na Szyndzielnię, który jest 
Już prawie na ukończeniu. Projektuje 

( się również budowę wyciągu siodełko
wego (podobnego do czeskiego w 
Szpindlerowym Młynie), który miałby 
zastąpić wyciąg saniowy na Kasprowy. 
Podobny wyciąg miałby prowadzić 
również na Krokiew zakopiańską, (he)

A teraz co, czym, jak i z czego 
można wywabiać:

Atrąment — białe materiały — po
sypać plamę proszkiem do prania, po 
upływie czasu przeprać splamione 
miejsce. Zabieg ten powtórzyć kilka
krotnie; wełnę i jedwabie — czyścić 
watką zmoczoną w roztworze wody 
mydlanej i amoniaku, płukać roz
tworem soli; podłogę splamioną a- 
tramentem posmarować rozpuszczo
nym w wodzie gipsem, a po upływie 
godziny zmyć mydlinami.

Herbata — spłukać gorącą wodą.
Kawę — spłukać wodą
Kakao — spłukać wodą bez mydła 
. rew przeprać w zimnej wodzie 

(białą bieliznę jeszcze przed gotowaniem)
Kwasy — (jeżeli nie uszkodziły je

szcze tkaniny) — spłukać wodą, po
sypać solą i przez kilka godzin wy
łożyć na słońce, następnie jeszcze raz 
spłukać wodą i wysuszyć.

Likier — gorącą wodą z ewent. do
daniem kilku kropel amoniaku.

Mleko — materiały białe — wodą 
i mydłem; wełnę i jedwab — wpierw 
wodą następnie benzyną.

Piwo — materiały białe — moc
nym roztworem soli; wełnę — amo
niakiem; jedwab — mieszanką de
naturatu (50 proc.) i wody (50 proc.).

Smoła i smar — zwilżone miejsce 
posmarować masłem, po pewnym 
czasie czyścić plamę benzyną.

Sok owocowy — lniane i bawełnia
ne białe materiały — splamione 
miejsce naprężyć nad garnczkiem i 
zlać gotującą wodą; wełnę, jedwab i 
kolorową bawełnę — czyścić spirytu
sem.

Świeca — zastygły wosk podwa
żyć ciepłym nożem, splamiony mate
riał włożyć pomiędzy bibuły, praso
wać gorącym żelazkiem. Ewtl. brze
gi plamy usunąć benzyną czyszczoną.

Tłuszcz — bawełnę i materiały 
lniane — przeprać gorącą wodą i my 
dłem; wełnę i jedwab — czyścić a- 
motiiakiem, benzyną lub eterem.

Wino czerwone — biały len i ba
wełna — posypać solą, po pewnym 
czasie przeprać i na słońcu suszyć. 
Kolorowe materiały — czyścić go
rącą wodą.

Zieleń trawy — jednokolorowa ba
wełna i materiały lniane — gotować 
w roztworze soli, po czym dobrze 
przepłukać; materiały kolorowe ba
wełniane i wełniane — zwilżyć a- 
moniakiem i przeprać w czystej wo
dzie; jedwab — benzyną wzgl. ete
rem.

Plamy niewiadomego pochodzenia 
— aby nie zniszczyć materiału nale
ży czyścić tylko wodą, eterem, wzgl. 
znajdującymi się w sprzedaży wy- 
wiabiaczami plam.

lawiną — wie już dzisiaj, że śnież- 
ność pierwszych miesięcy zimowych 
jest o wiele obfitsza w Beskidach 
niż w Tatrach. Prawdziwy turysta, 
szuka piękna na coraz to nowych 
szlakach narciarskich, gdyż wie, że 
tłumny jarmark Kasprowego płoszy 
majestat górskiej ciszy. Prawdzi
wego turystę przyzywa wiatr od gór 
ku szlakom babiogórskim, gorczań
skim, przyzywa w Beskid Śląski, w 
Karkonosze, w Góry Świętokrzyskie. 
Zamiast walczyć o bilet na kolejkę 
linową w Zakopanem, walczy on z 
nierównie większym dla siebie po
żytkiem i przyjemnością o Górską 
Odznakę Narciarską. Zdobywa sobie 
GON, owe ostrogi narciarskie, które 
będą prawdopodobnie (i słuszne by 
to było) warunkowały wjazd z nar
tami na Kasprowy. Poprzez turysty
kę staje się prawdziwym narciarzem.

A Tatry? Zostawmy je sobie do 
czasu, kiedy będziemy śmigać na 
nartach jak Marusarze i Ciaptaki. 
Zostawmy je sobie zresztą na porę 
późniejszą, na wspaniałe firny wio
senne. Jeśli ktoś już koniecznie po
trzebuje kolejki (fe, cóż to za nar
ciarstwo!) ma jeszcze i Krynicę z 
Górą Parkową, będzie miał Szyn
dzielnię.

Prawdziwa jednak turyści — zwie 
rzali się nam w tajemnicy — nie na 
kolejki się przygotowują. Przygoto- 

■ wują się na wczasy narciarskie, ja
kie w formie wędrownych turnusów 
organizuje dla nich PTTK, przygo
towują się na wczasy narciarskie w 
schroniskach górskich, przygotowu
ją się na wczasy w domach wczaso
wych — wiele bowiem mają do wy
boru różnorodnych form spędzenia 
urlopu zimowego, wiele na nich cze
ka udogodnień bo nawet narty, bu
ty, a w specjalnych wypożyczal
niach sprzętu turystycznego nawet 
plecaki, wiatrówki, ciepła odzież i 
szeroki asortyment turystycznych 

i nieodzowności będą mogli za niską 
opłatą wypożyczyć.

Prawdziwi turyści przygotowują 
się do II Raidu Narciarskiego, czte
rodniowej największej niewątpliwie 
imprezy zimowej, która będzie de
monstracją masowości naszego nar
ciarstwa, potężną manifestacją na 
rzecz umasowienia naszej ludowej 
turystyki. W Raidzie tym, w którym 
w dniach od 12. II — 15. II. 53 weź
mie udział 500 sześcioosobowych ze
społów a więc 3000 narciarzy —z ła 
twością dopatrzymy się realizacji 
praw zagwarantowanych nam w 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej.

Wiatr od gór wzywa nas po od
poczynek, po zdrowie. A więc zoba
czymy się na Turbaczu, Lipowskiej, 
Babiej Górze, Skrzycznem, Baraniej, 
zobaczymy się w Zwardoniu, Jeleś
ni, Zawoji, Rajczy, Krynicy, Szklar
skiej Porębie... no, niech Wam już 
będzie, może i Zakopanem. (t)

»Nie ma pokoju pod oliwkami«

j> eżyser Giuseppe De Santis znany 
nam jest z jednego tak pod wzglę

dem treści jak i formy interesującego 
filmu. „Tragiczny pościg" — pierwsze 
dzieło 27 letniego ówczesnego reżysera — 
wyświetlany był w Polsce przed kilku la
ty. De Santis wykazał wtedy zaintereso
wanie tematyką wiejską. Bohaterowie je
go filmu, chłopi, walczyli o wspólne go
spodarstwo rolne na terenach wykupio
nych z rak bogaczy. Mimo, że film miał 
dużo dygresji na temat szerzącego sie w 
północnych Włoszech bandytyzmu — jego 
walory dydaktyczne i artystyczne były 
znaczne. Warto przy tym zaznaczyć, że 
scenarzysta i reżyser ukazywał w właści
wym świetle mocodawców bandytów, w 
postaci zręcznie ukrywających sic wła
ścicieli latyfundiów.

Nowy film De Santisa „Nie ma pokoju 
pod oliwkami" znów porusza tematykę 
wiejska, ale tym razem jest to walka 
przeciwko możnemu kułakowi. Akcja 
rozgrywa się na wzgórzach na południe i 
od Rzymu, gdzie ludzie żyją z pasterstwa. 
Jedni mają mniejsze, inni większe stada 
i w zależności od tego układają sie ich 
poglądy na życie. Film ukazuje powol
ne narastanie świadomości klasowej 
wśród biednych i upośledzonych pastu
chów, którzy rozumieją, że nie powinni 
zabiegać o protekcję możnego, lecz sta
nąć zwarcie przeciw niemu.

Konflikt w filmie rozgrywa sie mie
dzy trzema rodzinami, z których dwie 
należą do biedaków, a trzecia jest rodzi
na zamożna, władajaca pod koniec pra
wie wszystkimi pastwiskami. Film de-

maskuje bez osłonek rolę faszystowkiej 
polityki, która staje zawsze po stronie 
bogatego.

Na mocno ideologicznie podbudowanym 
tle rozgrywa się akcja, która z powodu 
fałszywego postawienia roli głównej bo
haterki przez artystkę Lucię Bose, nie
stety, chwilami popada w melodramat. 
Reżyser wraz z operatorem kładąc na
cisk na niektóre typowo melodramatycz- 
ne sceny tu i ówdzie zatarł realistyczną 
treść filmu. Z powodu tego błędu praw
dziwy dramat biednych pasterzy jest nie
potrzebnie przesłonięty dramatem miło
snym „odwiecznego" trójkąta, w którym 
w tym wypadku występuje kułak, bie
dny pasterz Domenico i równie biedna 
jak on narzeczona kułaka wydawana za 
maż pod przymusem.

Mimo tego niedociągnięcia film ma 
duże znaczenie uświadamiające. Wszędzie 
tam. gdzie reżyser ściśle trzyma sie ram 
realizmu filmowego mamy możność prze
konać sie jak wygląda „wolne życie" w 
zmarshallizowanych Włoszech. Jedyna 
wolność zagwarantowana znacznej więk
szości ludzi, to wolność do poddania sl« 
biedzie i wyzyskowi.

De Santis powiedział raz jeszcze praw
dę o swym kraju, ą że nie na każdym 
metrze filmu powiedział Ja z równa mo
cą trudno mleć do niego żal, skoro wie
my z jakimi trudnościami musiał sie bo
rykać we Włoszech.

Niestety kopia filmu ciemna 1 zama
zana odbiera wiele plastycznych walo
rów zdjęciom.

LEON BUKOWIECKI

Nieco o PLL „Lot”

RełleLsje z loiu ptfaLa
W ygodnle rozsiadamy się w 
’* wolno toczy się betonową 

wiatr i na chwilę przystaje.
Z hukiem motoru rusza gwałtownie 

naprzód a w chwilę później jesteś 
my już nad ziemią.

♦
Iż omunikacja lotnicza skraca prze- 
n strzeń i oszczędza czas. Każdy 
kto chociażby raz skorzystał z usług 
PLL „Lot" wie doskonale, że nie jest 
to pustym sloganem. W godzinę mo-

fotelu gotowi do 
dro gą startową,

podróży. Stalowy ptak 
ustawia „czołem" pod

Kiedy śnieg pokrywa ziemię

Kiedy śnieg pokrywa ziemię, leśne stworzenia podchodzą odważnie 
pod siedziby ludzkie. Człowiek pamięta o zwierzynie, której z trudem 
przychodzi znaleźć pożywienie i urządza dla niej specjalne żerowiska.

i i-4

FEŁLtTON Apel
^a pokrytą tchnieniem mrozu szy- 

bą okienną przed moim biur
kiem ukazał się szary wróbel. Ska
rżąc po parapecie zaczął dziobem pu 
kać w okno prosząc najwidoczniej, 
ażeby go wpuścić do redakcji.

Życzeniu skrzydłatego petenta u- 
czyniłem zadość. Wróbelek sfrunął 
na skraj biurka i skłonił w powital
nym ukłonie łebek.

— Cwir, ćwir! Pozwoli pan redak
tor, jestem wróbel Cwierkalski. Mo
ja małżonka Cwierkalska kazała 
przekazać Panu swoje najgłębsze 
ukłony.

Nie omieszkałem powstać z fotela 
i wyrazić swój zachwyt z okazji po
znania p. Cwierkalskiego oraz deli
katnie uścisnąć jego skrzydełko.

— Co szanownego pana do nas 
sprowadza? — zapytałem uprzejmie.

— Ot, pewne sprawy, rzekłbym, 
bytowe — zaćwierkał wróbelek. — 
Jak panu wiadomo mamy teraz zi
mę, okres dla ptaków bardzo nie
szczególny. Niektóre z naszej skrzy
dlatej gromadki odleciały na wczasy 
do ciepłych krajów, jednak wiele z 
nas — miłując rodzinne strony — 
pozostało.

Cwierkalski podskoczył parę razy 
na biurku, przechylając to na lewo 
to na prawo łebek.

— My wróble należymy do pta
ków pozostających przez cały rok w 
Polsce. I dlatego oczekujemy... pew
nej pomocy zimowej.

— Oczywiście — zapewniłem sym
patycznie. — Pan, panie Cwierkal
ski, zapewne jest nieco głodny. Pro
szę może pan poczęstuje się moim 
śniadaniem?

Wyciągnąłem z szuflady bułkę. i 
Wróbel nieco zażenowany moją pro- 1 
pozycją, skłonił w podzięce łebek I 
i odrzekł:

■— Serdecznie dziękuję. Chętnie j 
skorzystam z zaproszenia i, jeśli pan 
pozwoli, zabiorę kawałek bułki dla 
mojej małżonki. Jednak pragnę pod
kreślić, że nie sprowadziła mnie tu

do serc
sprawa prywatna. Ja tu w sprawie 
całego ptactwa.

— Kiedy śnieg pokrył wszystkie 
parki i ulice — trudno o pożywienie. 
Wszystkie znajdujemy się na przy
musowej diecie. Tylko ludzie jeśli 
zechcą mogą nam pomóc, przetrzy
mać tegoroczną zimę Możeby więc...

Żywo poderwałem się za biurkiem.
— Rozumiem, rozumiem! Gdyby

tak napisać gorący apel do ludzkich 
serc? Oczywiście, panie Cwierkalski.

— Ooo! — ucieszył się wróbelek. — 
Więc niech pan napisze, żeby nam 
codziennie sypano chociażby świeże 
okruszki na pardpet okien. To na
prawdę dla ludzi znaczy niewiele a 
dla nas jest sprawą życia lub śmier
ci! Najlepszym jednak pokarmem są 
nasiona konopi, maku, słonecznika.

Cwierkalski skończył, pochwycił 
kawałek bułki i prosił o otwarcie 
okna. Wstałem natychmiast, spełni
łem uprzejmie jego prośbę i skrzy
dlaty petent natychmiast odleciał. 
Na pożegnanie zdołałem mu 
krzyknąć: „pozdrowienia dla 
żonki!"

Chwyciłem natychmiast za 
i gorąco apeluję do wszystkich ___
dobrej woli, ażeby w czasie zimy nie 
zapominali o dokarmianiu ptaków. 
Z góry w imieniu wszystkich wróbli 
i sikorek składam serdeczne podzię
kowanie za spełnianie tego apelu.
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żerny dostać się z Bydgoszczy do 
Warszawy, w półtorej z Warszawy 
do Krakowa, w tym samym czasie 
z Warszawy do Gdańska.

Jeżeli istnieje jakieś „ale" w ko
munikacji powietrznej, to chyba to, 
iż trzeba dojeżdżać na odległe od 

I miasta lotniska. I nieraz — gdy tra
sa jest krótka — dojazdy autobu
sem zajmują tyleż czasu co sam 
przelot.

Sieć komunikacji lotniczej, mimo 
olbrzymich zniszczeń wojennych, 
szybko rozrosła się w Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Zdołaliśmy 
odbudować wszystkie lotniska cywil
ne, i — dzięki pomocy ZSRR — zdo
być nowoczesny tabor latający oraz 
uruchomić liczne linie krajowe i za
graniczne.

W Planie 8-letnim przewidziano 
systematyczny rozwój linii samoloto
wych w Polsce. W roku 1955 wszyst
kie miasta wojewódzkie będą posia
dały połączenie z Warszawą. Ponad
to będziemy mogli najkrótszymi tra
sami dostać się z Szczecina do Kielc 
i z Wrocławia do Krakowa. Nasz 
przewóz pasażerski wzrasta z roku 
na rok a specjalne zniżki dla ludzi 
pracy umożliwiają korzystanie z tego 
najwygodniejszego środka komuni
kacji tysiącom osób.

*
A statnio PLL „Lot" uruchomiły 

specjalne taksówki powietrzne.
Każdy może zamówić sobie samolot 
do dyspozycji, na określoną trasę, 
płacąc pewne ustalone stawki od ki
lometra. A więc jeszcze jeden krok 
naprzód na odcinku polskiego lotnic
twa!

Ciągle wzrasta ilość przesyłek to
warowych przewożonych samolotem. 
PLL „Lot" posiadają specjalną służ
bę doręczeń, tak,-że np. przesyłka 
wysłana dzisiaj z Gdańska jeszcze 
tego samego dnia wieczorem dotrze 
do rąk adresata w Krakowie.

W Planie 6-letnim postanowiliśmy 
zwiększyć przewóz osób na liniach 
krajowych o 95 proc., a przesyłek o 
455 proc, w porównaniu z rokiem 
1949. Rozwój naszego lotnictwa na 
odcinku zarówno pasażerskim jak to
warowym przebiega zgodnie z prze- 

। widywaniami.
Kiedy wsiadacie do wygodnego sa- 

I molotu pasażerskiego pamiętajcie o 
tych zamierzeniach i osiągnięciach 
polskiego lotnictwa. Mamy bowiem 

, siuszne prawo być z nich dumni.
Jł. N.


